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(Sprawozda le posła Hoszarda. — Z Koła poi- 
skiego i komisji budżetowej przedl. Izby posłów. — 
Rozmowa koresp.udeutn N a r . Listów z Tasffem. — 
Di fo i 0 0 . Zmartwychwstańcy.)

Nie doszła nas dotąd korespondencja z Bo
chni o zdaniu sprawy posła i członka Wydziału 
dr. Hoszarda przed swymi wyborcami, przeto o- 
grąniczeni jesteśmy jedynie do streszczenia we
dle doniesień innych dzienników i do uwag, któ- 
re nam nastręcza owe sprawozdanie. S/anowny 
pęseł podniósł najpierw jako fakt wielkiej wagi 
uchwałę o utworzenia banka krajowego — po 
wtóre dlaczego nie przyszła do skutku reforma 
administracyjna, nareszcie pocieszył swych wy
borców, ie  podatki się nie podwyższyły. Oto 
główne punkta sprawozdania, co zaś do zarządu 
sanitarnego, któremu dr. Hoszard jako członek 
Wydziału przewodniczy, to można mu oddać słu
szność, iż takowy z całą oględnością i sumień 
nością prowadzi, i że zarzuty nieoszczędności są 
zupełnie niesłuszne.

Nastąpiły z kolei interpelacje, mianowicie no- 
tarjusza Ramnlta, w sprawie żydowskiej i o pra
wie wystawiania -rektlów i dwóch włościan: jed
nego o szkodliwości podzielności gruntów wło
ściańskich, drugiego o ustawie drogowej, któ 
ra  mimo niekorzyści obecnej tak długo nie przy
chodzi do Bkutkn. Odpowiedzi szan. posła na po- 
Wyższe interpelacje były przeważnie wymijające; 
załatwienie bowiem sprawy żydowskiej czyni za
wisłym od postępowania żydów samych, nad zby
tnią podzielnością gruntów włościańskich ubole
wał, o prawie wystawiania wekslów rzekł, że mimo 
szkodliwości nie można ograniczyć tego prawa, 
co zaś do ustawy drogowej dał nadzieję, że mo
że kiedyś sejm takową uchwali.

Sprawozdanie to zupełnie odpowiada rzeczy
wistości, daje też wierny obraz działalności sej 
mowej, która coraz bardziej staje się jałową , 
bez wszelkiej dla kraju korzyści. Bank krajowy 
jest dopięta świetną dekoracją, za którą może 
się ukrywać i najlichsza gra aktorów — a obok 
tego z całej czynności sejmu dla kraju ule a nic 
dodatniego. Lecz i najlepszy poseł, a do rzędu 
tych zaliczamy wielce szau. dr. Hoszarda, nie 
poradzi na to nic — bo skład sejmu jest teg< 
rodzaja, że niema ani zdolności, .ni odwagi, ani 
energii do przeprowadzenia radykalnych zmian, 
tak niezbędnych w naszem położenia, które się 
od roku do roku pogarsza.

Zwracamy uwagę na rozprawy Koła pol
skiego, których zarys podaje nasz korespondeut 
Wiedeński w liście poniżej umieszczonym. Nie

zdołała nasza delegacja przeprowadzić żądań 
swoich, ale już samem nsiluem staraniem się, 
gdzie miała do walczenia nietylko z minister
stwem obrony krajowej, a właściwie wojny, za
służyła sobie na nznanie. Przystała ostateczni 
na to, na co reszta klubów prawicy już poprzód 
przystała — a wywalczyła przynajmniej prawo 
protestu autonomicznym członkom komisyj ar*\n- 
terunkowych w razie, jeżeli komisja kogoś bez 
słusznej podstawy uwalnia od służby wujskowej. 
Trzeba tylko dopilnować, aby superarbitrjum nis 
dawało się — obałamucać... że właściwszego nie 
użyjemy wyrazu. Wszelako zapatrywania swoje 
powinno Koło w plenum Izby a nawet w komi
sji dokładnie wyłożyć, mimo ie  głosować będzie 
w myśl kompromisu zawartego.

Od żądania, aby ukończonym uczniom szkół 
wydziałowych co do służby jednorocznej przy
znano prawa uczni szkół średnich, delegacja mu
siała odstąpić, gdy podniesiono, ie  skutkiem te
go byłoby znaczniejsze obciążenie ludu wiejskie
go służbą wojskową, który by musiał więcej żoł
nierzy dostawiać. Ale wywalczono znaczne ulgi 
dla kandydatów i nauczycieli szkół Indowych, 
wydziałowych i seminarzyckicb. Ci będą przez 
8 tygodni w słnżbie wojskowej ćwiczeni, potem 
na urlop puszczeni, i w pokoju tylko do perjo' 
dycznych ćwiczeń rezerwy lub landwery pocią 
gani. Do właściwej służby wojskowej byliby prze 
to tylko w czasie wojny pociągani.

Ważne też są doniesienia telegramu nasze 
go z posiedzenia budżetowej komisji Izby po
słów — co do Wydziału medycznego we Lwo
wie i trze^ego gimnazjum w Krakowie. Miedzy 
ministrem oświaty br. Conradem a Czechami do
szło podobno do zgody, jak widać z tego posie
dzenia. Politik też zapewnia, że wycieczki pism 
czeskich przecie szefowi sekcyjnemu w minister 
stwie oświaty, Fiedlerowi, „nie pochodzą od po
słów czeskich, którzy owszem szanują go jako 
urzędnika bezstronnego, i dobrze byłoby, gdyby 
w każdem ministerstwie znajdowali się tacy Fic 
dlery."

Wiedeński korespondent Narodnich Listów, 
który ostatnim razem „wywiadywał" Lienbache- 
ra i następnie Greutera, udał się też i do Taaf- 
fego; i tak te swoje wywiady opisuje:

„Hr. Taaffe przyjął mńie dziś (d. 27. bm ) 
godz. 2. z tą  uprzejmością i prawdziwie pań

ską grzecznością, jaką objawia w postępowaniu 
tal e z dziennikarstwem ipozycyjnem. Oświad
czyłem, że nie przychods o „interwiew", ale 
prosiłem o pozwolenie, abym mógł do publicznej 
podać. \  'adomości zarysy politycznej sytuacji, 
jak się na nią on zapatruje.

Najpierw toczyła się rozmowa nad opozycyj- 
nem stanowiskiem Narodnich Listów. W ykaza
łem mu, ie  N. L. nie są organem czeskiego klu
ba, ale dziennikiem niezawisłym, który przede- 
wszystkiem wypowiada dążności i przekonania 
narodu czeskiego. Większość dziennikarstwu cze
skiego ma sobie za zadanie, popierać poi, tykę 
czeskiej delegacji, a zatem w głównych punktach 
także politykę rządu. Nar^dni Listy przedsię
wzięły sobie i inne, niemuiej doniosłe zadanie: 
napierać i napędzać do większej stanowczości,— 
ztąd pochodzi ich naturalne stanowisko opozy
cyjne. Nie zachowują się po nieprzyjacielska 
względem prawicy, ba owszem usilnie ją  popie
rają, ilekroć to nie jest ze szkodą obywatelskiej 
wolności. Nie chcą też a tout p r ix  być opozycyj- 
nemi wobec rząda; nie są preokupowane wzglę
dem pojedynczych członków rządn, a zwłaszczr 
względem osobistej powagi Taaffego są sprawie
dliwe; ale gdy w narodzie czeskim góruje wszę
dzie tumanienie i niepokojenie, więc nic dziwne
go, że niezawisły dziennik nie milczy.

Na to hr. Taaffe: „Owe zaniepokojenie nie 
jest dość udowodnione. PsHom z opozycji zachcie
wa się ściągnięcia z nieba słońca i księżyca. Dą 
żenią nasze są wspólne, ale dopiąć można tylko 
pomałn i z trudem — ztąd owe tumanienie, któ
re zresztą przewidziałem. Dlatego miałem sobie 
za powinność wypowiedzieć z całą otwartością

całą prawdę jak rzeczy stoją dr. Sladkowskie- 
mn, którego politycznej uczciwości przecież w 
Czechach zaufać było można. Uczyniłem to przed 
wstąpieniem posłów czeskich do Rady państwa, 
lie można przeto o mnie powiedzieć, jakobym ja 

delegacji czeską straszył albo tumanił. Wprowa
dziłem ją  na grunt parlamentarny, na którym 
ma się tego domagać, co osiągnąć można.*

Ale — odparłem — gdy osiągnięcie w co
raz dalsze znika pole, to wzmaga się niecierpli
wość. Tak oburzył wielce fakt, że minister skar
bu wymazał wywalczone po dłngich zapasach 
subwencje na niektóre średnie szkoły czeskie. 
(Dodamy tn, że właśnie ten sam korespondent 
Nar Listów telegrafował z wiąikiemi pochwała
mi o p. Dunajewskim, iż wbi|ew opozycji br 
Conrada wsti rił pewne sumy na czeskie szkoły 
średnie; p. r  |

Hr. Taaffe zapewniał, że „rząd niechętnie 
to uczynił, ale e1 n jego jest: zmniejszyć i po
mału usunąć niedobór, choćby na tern niekiedy 
drobne interesa ucierpieć miały. Celem głównym 
rządn musi być przywrócenie równowagi w go
spodarstwie państwowem. Dodatkowy kredyt nie 
może dogodzić wszystkim pomniejszym żądaniom, 
i małemi rzeczami nie należy mierzyć sukcesów 
politycznych. Kredyt dodatkowy dotyczyć będzie 
uniwersytetu, który będzie przez rząd z przy
szłym kursem założony, byle Izba panów projekt 
ten uchwaliła.

„Wniosek p. Zeithammera rząd akceptował, 
i w tej sprawie idzie ręka w rękę z posłami 
izeskimi (względem zmiany w czeskiej krajowej 
ardynacji wyborczej co do kurji dworskiej, aby 
jak w Galicji obwodami w ybierała; pr. r.) Uznał 
tę sprawę za doaiosłi, i dał j j  pierwszeństwo 
przed wnioskiem Lienbachera (aby wyborcą był 
każdy, płacący 5 zK  podatku) Rząd nie sprze
ciwia się w zasadzie rozszerzeniu prawa w bor- 
czego, ale musi wszechstronnie rozważyć, jakie 
by skutki z tego rozgorzenia wynikły we wszy
stkich krajach Austrii — a skutki te mogą być 
inne np. w Galicji i Dalmacji a inne w Salcbur- 
gu Dlatego taka reforma ordynacji wyborczej 
stoi w dalekiem polu.

„To jest snać powodem rozterki w pewnym 
klubie prawicy, nać którą zresztą ubolewam. Nie 
jest ona niebezpieczną, ale jest niewygodną, przy
padła bowiem w czasie, kiedy cala lewica w je
dną falangę się szykuje pod hasłem obalenia 
rządn. Rząd nie obawia się tej jedności lewicy, 
i nie przecenia jej, ale też nie lekceważy. Ustrój 
prawicy jest bardziej skłaaany, winna też trzy
mać się solidarnie, zwłaszcza gdy jej większość 
niestety jest słaba. Nie jest to winą rządn J e 
żeli rząd będzie jeszcze trzy. lata u władzy, to 
: za„ewne stauie Me ,taka, iż nie bi
dzie niebezpieczne. jezen Każdy kiuo Dęaz: 
własnych pilnował interesów. Dzisiaj nie pora 
po temu ; dzisiaj należy odpierać ataki lewicy 
solidarnie z zaparciem się własnych potrzeb 
życzeń."

Oświadczyłem br. Taaffemu, że na prawicy 
zanosi się na nową formację, liberalni posłowie 
bowiem obawiają się, że zapędy klerykałów zmu 
szą ich dla obrony ntworzyć klub liberalny.

Hr. Taaffe: „Mojem zdaniem, nie czas po 
temu, kiedy trąl ią do atakn. Gdy nastaną lep
sze czasy, będzie okazja do rozpatrywania t i  
kich kwestyj. Dzisiaj musi pri.»rica utwierdzić 
się w swojem stanowisku, ataki lewicy odbijać 
wspierać rząd rychłem załatwieniem jego przed 
łożeń, zwłaszcza mających powiększyć dochóć 
państwowy, jak podwyższenie cła jd nafty, po 
datek domowy itp. Rząd pi został sobie wiernym 
od początku do dzisiaj. Idzie swoją drogą wy 
tkniętą: być sprawiedliwym na wszystkie stre 
ny. Pragnął uczciwego pojednania; niesłasznie 
wytykają mn, że waśń narodową rozdmuchał 
swojem pośrednictwem stłnmił pojednanie, które 
już było na dokończę: u.“

Wskazywałem, że tego zarzutu w Czechach 
nikt nie czyni, nawet przeciwnicy jego. Niemcy 
nigdy na serjo nie cWel pojednania, gdyż prze 
dewszystkiem musieliby wyrzec się germanizo 
wania Czechów, a tego oni się nie wyrzekną, my

zaś najostatniejszej wioski czeskiej nie wydamy. 
Wynurzyłem też powątpiewanie, czy dobrą było- 
jy taktyką ze strony prawicy, gdyby odrzuciła 
wniosek lewicy względem wytoczenia rozprawy 
nad przyszłą odpowiedzią rządn na interpelację 
w sprawie L&nderbankn. Prawica mogła by prz; 
tej sposobności odnieść ważne zwycięztwo mo
ralne i odsłonić najciemniejsze strony przeszh - 
ści lewicy.

Hr. Taaffe: „Nie wiem, czy już lewica po
stawić taki wniosek, a prawica odrzucić go n- 
chwaliła. Rząd pozostawia tu prawicy swobodę; 
sądzi jednak, że taka rozprawa musiałaby odra- 
zn stać się osobistą, i naraziłaby powagę parla
mentaryzmu. Tylko parlamentaryzm wyszedłby 

rozprawy z klęską, ale nigdy rząd, który w 
prawie L&nderbankn postąpił całkiem właściwie 
prawidłowo."

Na tem aię skończyła rozmowa.

Diło uderzyło na oo. Zmartwychwstańców, 
iż donieśli do konsystorza metropolitalnego o 
zajściu między swym wychowańcem, nczniem 
gimnazjum ruskiego, a innym uczniem U. klasy 
gimnazjalnej, wychowańcem bursy staropigiańskiej. 
Tenże ostatni obelżywemi słowami obrzucał pa- 
>ieża i w ogóle kościół katolicki, a równocze 
śnie z wielkiem nznaniem wyrażał się o prawo
sławiu. Tonsystorz udał się do dyrekcji gimna
zjum ruskiego, a ta wytoczyła śledztwo, w 
ctórem wychowaniec bursy staurc pigiańskiej 

zaprzeczył wszystkiemu. Nie jest to jeszcze do
wód, iż zeznanie wycbowańca oo. Zmartwych
wstańców było fałszywe. Ale Diło ztąd bierze 
pochop do uderzenia na Zmartwychwstańców, iż 
bawią się w denuncjacje, iż podmawiają swjch 
wychowańców do wszczynania dyskusyj religij
nych, aby mieć materjał do denuncjacyj, iż nie 
powinni byli do konsystorza się udawać, lecz do 
dyrekcji gimnazjum, a nie denuncjować pierwej, 
nin śledztwo nostało przeprowadzonem. Ależ aby 
mogło być śledztwo przeprowadzone, trzebi, byłe 
nerwej donieść o zajścia. Że zakon katolicki 
udał się z doniesieniem do korsystorza kato
lickiego a nie do dyrekcj gimnazjum, słusznie n- 
czynił. w  razie gdyby chodziło o takt demo
ralizujący ale z religią nie mający związki, 
byłby zakon oo Zmartwychwstańców udał się do 
dyrekcji gimnazjum. Bursa staropigiańsba to 
staje pod kierownictwem ksi ży, podległych kon- 
systorzowi metropolitalnemu. Doniesienie więc 
do konsystorza było wskazanem, aby zwrócić n- 
wagę tych kierowników bursy na demoralizację 
jednego z jej wychowańców.

Diło w końcu woła: Oto widzimy, w jakim
, ąaczvnaia oo Zmartwychwstańcy swoją działalności 1 my wiuza f  tu 

samo; rezwija, jak  z tego faktu widaJ, w kie
runku obrony ni- i i katolickiego kościoła prze
ciw propagandzie s?.yzmatyckiej. I  to właśnie 
Diłu i jego zwolennikom się nie podoba.

Korespondencjb „Gaz Nar.“
Kraków d. 28. listopada.

(E) Muszę zacząć od sprostowania omyłki za
szłej w ostatniej korespondencji Na początku n 
stępu o p. Turnau dobrze wydrukowano, iż jest 
adjunktem, toż samo powinno być przy końcu — 
zamiast mylnie wydrrMwanego wyrażenia, iż 
jest kierownikiem sądu delegowanego dla spraw 
cywilnych.

A skoro już zacząłem od sprostowania, to 
może nie od rzeczy będziei potrącić bodaj słów
kiem o odpowiedź daną mi przez dyrekcje des- 
sauskiego zakłada gazowego na dawniejsze a_ 
tykuły moje o stosunku tegoż zakłada do 
gminy tutejszej, a zamieszczoną w rubryi N a 
desłane" nr. 240. Gaz. Nar. W odpowiedzi tej, 
mającej na celu zrehabilitowanie gospodarki des 
sauskiej w opinii konsumentów Krakowa, Lwo

wa, a może i Warszawy, zaprzeczono twierdze
niu mojemu, iż tutejsza dyrekcją gazowa zerwa
ła układy z gminą krakowską. Gotów jestem 
przyznać całą słuszność tema formalnemu spro
stowaniu, bo rzecz sama pozostanie taką jak  ją  
pr edstawiłem; w artykułach bowiem moich jak 
w całej tej sprawie nie szło o to, kto pierwszy 
ormalnie zerwał układy, ale kto był powodem 
zerwania, kto miał dobrą wolę ich prowadzenia, 
a kto je zwlekał po to tylko, aby sprawę pozo
stawić in etatu quo, tj. w warunkach najkorzy
stniejszych dla Towarzystwa, a rujnujących dla 
gminy i konsumentów prywatnych. Gdyby mia
sto do końca października br. nie było powzięło 
stano” -.z j  pod tym względem decyzji, to obe
cnie ouoniąznjąca umjwa musiałaby w myśl 
:ontraktn obowiązywać na przyszłość. A o to 
e i główni ? chodziło towariystmn. Że miastu w 

tej sprawie niepodobna czynić żadnego zgoła 
zarzntu braku doi rej woli, ż< owszem podostat- 

iem jej okazało — m. my wiele na to dowodów. 
Wystarczy tu jedea tylko. Wszak miasto przy 

aońcu lipca br. ofiarowało cenę kupna zakładu 
w kwocie 237 000 złr,, opierając wysokość tej 
ceny na orzeczeniu znawców. Gdyby Towarzy
stwo posiadało również odpowiednią dozę dobrej 
Toli do pertraktacji, byłoby ze swej strony po

dało cenę sprzedaży. Tego jednak nie uczyniono. 
Towarzystwo ani razu nie wypowiedziało wyra
źnie swoich warnnków, dając raz po raz wymija- 
ące odpowiedzi, albo zgoła takowych nie udzie- 
ając. Ciągnęło się tak a* d« końca września. I  

kiedy już tylko miesiąc pozostawał do fatalnego 
terminu, gdy na nalegania komisji gazowej i ma
gistratu, Towarzystwo przyparte do murn musia
ło odpowiedzieć, odpowiedziało, ale i tą  razą nie 
podając żadnych warunków ze swej strony, lecz 
ograniczając su prostem odrzuceniem ceny pro
ponowanej prrez miasto.

Towarzystwo widocznie luząe na dobrodn- 
szność i grzeczność polską, i teraz się jeszcze 
zapewne łudzi nadzieją uzyskania jakichś sukce
sów na d m h e , po której dotąd kroczyło, sknro 
po owej odpowiedzi zamieszczonej w Gaz. Nor. 
i w C z a s i i f °  rzuceniu konsumentom takiej 
ponęty, jaką było ogłoszenie o zniżeniu ceny ga
zu, nie zaniechało wszakże dotychczasowej tak 
tyki. I  tak, w skutek onych głosów Gaz. Lar. i 
w ogóle dziennikarstwa polskiego, jak Konsu
mentów i gminy krako skiej jeneralna dyrekcja 
Towarzystwa, snać p agnąc  pokazać w perspek
tywie nadzieję rozpoczęcia na serjo układów, 
przysyła tu niedawno delegata swego w osobie 
syna jednego z dyrektorów. Rozpoczynają się dy
skusje z delegatami miasta, nawiązują się przed
wstępne rokowania i pertraktacje, lecz gdy rzecz 
doszła do tego punktu, że potrzeba było ułożyć

o6wi*4-
Taka droga nie doprowadzi do pożądanego 

przez Towarzystwo rezultatu. Przeć, paździer
nikiem roku przyszłego — jeśli miasto ma być 
oświetlone gazem — zahiad miejski gazowy sta
nąć musi i stanie na M&ślakówce. Mogę za
pewnić dyrekcję dessauską, że jeśli rachuje na 
powomość gminy i chęć zyskania na czasie, to 
się fatalnie rozczaruje. Wszystkie kosztorysy i 
plany nowego zakładu miejskiego już są wypra
cowane, grunta na Maślakówce zajęto pod bu
dowę, która też się niebawem rozpocznie po 
przetrutynowaniu szczegółów z oddzielnych ru-
i.yk kosztorysu 1 planu Sądząc z dotychcza

sowej gorliwości, z  jaką dr. Szlacbtowski tak
dzielnie tą  sprawą kierował w komisji gazowej, 
można być pewnym, że kwestja oświetlenia ga
zowego zostanie tu rychlej, niż się spodziewają, 
rozstrzygniętą z pożytkiem gminy krakowski-j i 
dla przykłada tych wszystkich miast polskich, 
które dotychczas mają do czynienia z Tow. Des- 
sanskiem.

Dziś w południe na Waweln przed ołta
rzem św. stanisł wa odbyło się staraniem mło
dzieży akademickiej nabożeństwo żałobne za du
szę, nieśmiertelnej tamięci, Adama Mickiewicza. 
Mszę żałobną celebrował ks. kanenik Polkowski, 
który tez po skończonem nabożer stwie miał od-

Z ŻYCIA POETY.
(Sebailjaa  K loaow ies.)

Szkle powieściowy na tle hiatorycznem 
Napisał

WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI.

(Ciąg dalszy.)
— A oo tam! — rzecz wójt — pleciesz 

gaszę dziś tak a jntro inak! — tn nie idzie o 
barty tu trzeba stanowczo coś zaradzić -  tn 
traeba stanąć w obronie nie mojej, lecz własnego 
interesu! Bo taki człowiek co to ni szlachcic, 
ni mieszczanin — który bywał aż w Akademii 
Akowskiej — i chce się po nad nami wywyz- 
izać — m<»B nam wiele złego zrobić!

— A tak, tego jak się mówi, — ozwał się 
Przytyka — może zostać burmistrzem — wój
tem — a wtedy tego jak się mówi byłoby źle.

— Et, nie pletlibyście sąsiedzi — zawołał 
Jan Lubomelski, — już to i wróg mn przyzna, 
te ułowiek sezony, a że tam trochę jegomości 
^ylfgowicza poturbował no, to może miał do 
bero i powody iresztą Po co mu w drogę

łasił, a gdyby nawet został i burmistrzem -  
■by też wójtem, no to przecież nic by w tem 

nie było — przeciwnie — mniej moie by
łoby śmiecia między nami!

— Oo słyszę? — rzekł wójt patrząc z po* 
dziwieniem — bronicie tego wichrzyciela? który 
s nikim w zgodzie żyć niê  może, nikogo nie 
uczci ■— lecz wszystkich lży i niepewcami zwi<

— Wszystkich jak wszystkich, — odpan 
Lubomelski, — lecz tych co na to zasłognją — 
z tem wszystkiem chcecie czy nie chcecie słu
chać mej rady, ale powiadam wam, nie mięszaj- 
oie cię do sprawy, oo w  i ani ziębi ani parzy,

Klonowicza nie zmusicie do milczenia — a sobie 
tylko tem zaszkodzicie jeszcze Bardziej. — Wasz- 
mość zaś, — dodał Lubomelski , — zwracając się 
do Wylęgoi cza — nie judził byś też nikogo — 
obił waszeci -  no to nie nowina dl? waszec 
biją inni —- dla czegóż by i on obić was nie 
mógł ? zresztą dla miłego spokoju, kiedy tak 
bardzo o cnocie prawić umiecie, — wybaczcie 
mu waszą krzywdę, — a i Bóg wiele wam wy
baczy, — wszyscyśmy grzeszni ludzie !

— A j! tego jak się mówi — odezwał się 
Prytyka - i mnie się tak widzi!

— Przez Boga żywego — zaw ołał W ylę- 
gowioŁ podnosząc ręce do góry — co słyszę  ? —  
I w y la  stateczny, tak poważny człowiek, wy- 
stępnjęcie w  obronie tego tam wichrzyciela ? 
W y miłościwy — i szlachetny panie, —  pochwa
lacie, że pisze tak plugawe rzeczy jak naprzy- 
kład Acfio prima? — lub Philtrona — że o- 
szczerstwa miota na wielebnych ojców, moich 
szczeg ó ^ /c h  i .askawych dobrodziei? —  i mnie 
pokornego ich sługę tak niemiłosiernie potur
bował ? .

— Jak to ? i wy jemu samemu, — człowie
kowi pijanemu, jak twierdzicie -  mówił Lubo- 
melski, daliście się obić? -  wmać ^  musieli
ście się poczuwać do winy, kiedy nieważyliście
lię bronić! ,  ̂ ,

— Bogać tam był on sam -  od .ąrł
Wylęgowicz pokornie się pochylając i mów' c 
głosem żałośnym — Chmielowski mu dopomaga 
a  z takim Goliatem, ranie Dawidowi wojować 
niepodobna I

— Tem gorząj dla was, - r  rzekł Lubonie! 
ski — widać więc z tego, żeście coś naprawdę 
przeskrobać musieli, kiedy i Chmielowski depo- 
magał Klonowiczowi aby wam trochę grzbietu 
przetrzepać. — A zresztą, cói chcecie abyśmy 
dla was Klonowicza z urzędn złożyli, 0*7 może 
też i z miasta wygnali?

— Ja  nic nie żądam, — odparł Wylęgf 
wicz — js proszę tylko wattmościów o sprawie

dliwość, i właśnie przybyłem tu z pokorną moją 
skargą, o rapt popełniony aa mej osobie przez 
sławetnego rajcę Klonowicza i jego towarzysza 
Chmielowskiego.

— Żądaniu waszemu mcści Wylęgowiczu, — 
rzekł poważnie wójt, powstając z siedzenia, — 
stanie się zadość, skarga wasza jest przyjętą i 
na najbliższych rokach sądzić ją  będziemy! -  
Wyraźnie stoi napisane w Speculo sawonum, że: 
„Gwałt kto uczyni, tedy przedsię ma być sądzon 
gdzieby był pojman" — a dalej też prawo mówi:
,Gdyby kto miał krzywdę od kogo, a prawem 
teg n ie . dochodząc, sam by się tego m ścił: tedy 
prawo swoje już traci- Bo nikt w swej rze jzj

cdzią nie ma być, ani sam sobie sprawiedliwo
ści działać a gwałtu drugiemu," nareszcie też 
prawo mówi: „Za rany nieszkodliwe, szelągów 
trzydzieści, a sędziemu za winę szelągów ośm."

— m e pragnę nic więcej! — odparł W ylę
gowicz kłaniając się nisko, — czcigodny wójcie! 
nic nie żądam jak  tylko ukarania winnego, przy- 
tarcia mu rożków jego, które na rajeckim Chle
bie odrosły.

Meż, tego jak się mówi — zawołał 
zyt/  a — świadkó- = atawić musicie Mości Wy

lęgowiczu, bo tego, jak się mówi, bez świadków 
niema dowodni

“  przecie jegomość Wylęgo- rios wie 
lepiej od was mości Przytyko, co czynić mn wy
pada, ażeby udowodnić gwałt na osobie jego po- 
pełniony — rasekł w<\it — bądźcie tiśwniy 
świadków postaw i,

— I ie jednego — i nie jednego! — za 
wołał Wylęgowicz — wiele mi bowiem na tern 
zalety by skarga moja wniesiona sławetnego 
sądu awniczego, pożądany skutek odnicjła Wie
lebni a wspaniałomyślni dobrodzieje moi, wiele 
także na tem pokładają i wam szlachetny mo
ści wó cie sowicie odwdzięczą, jeżeli tą  sprawą 
t~k pok emjecie, aby Klonowicz do snrowej po- 
o iąg p ę y  był odpowiedzialności!

się nagle po za plecami mówiącego głos Klono- 
do izby ra 

ja  o toż samo was proszę ozwał

wicza, który przed chwilą wstedł 
dzieckiej.

Wylęgowicz usłyszawszy gło„ Klonowicza1* !  
jednym skokiem rzucił się w bok i nie oglądając 
się, z oznakami najw yż^sro  przerażenia pod
biegł ku drzwiom wycbodi-'. ym, lecz Klonowicz 
ująwszy go nagle za kołnierz kapoty, powstrzy
mał w ucieczce i prawie sinego ze strachu przed 
sobą postawił.

— Cóż drżysz mości kauzyperdo? — rzeki 
Klonowicz patrząc się ua pociesznie skrzywioną 
i drżącą postać Wy gowicza, przecież możes: 
być pewien że nie pragnę marnego twego fcywo • 
ta, chciałbym tylko abyś dalej oskarżenie twe 
przeciwko mnie wnosił przekonałbym się bowiem 
w takim razie, czy dobrym jesteś ju ystą i c y 
nie na darmo tyle lat jesz chleb Ojców Jezui
tów? — No m twże wasze dalej -  nic sobie 
z tego nie rób — że tn przybyłem! No słu 
cham ?

— Nowym gwałten — odrzekł Wylęgowicz 
szczękając zębt ni — stwierdzasz gwałt już raz 
na mnie popełniony, to samo już świadczyć bę
dzie przeciw Waszmo^ci!

— A gdzież więcej masz świadków, mój ty 
zacny koczocie? pokaż ii ich, niech i im zaj
rzę w oczy bym wiedział k3m mam do czy
nienia — bo nie lubię grać w ślep^ babkę! — 
mówił śmiejąc się Klonowicz.

— Mości Sebastjanie — oswał się Lno .mel- 
s :i przystępując do Kloaowicza — puść t. go 
niepewcę, i nie kalaj swej szlacbeti_ej ręki, do
tknięciem takiego pomiotu- co do di?‘ ła należy 
djabłu też zostaw!

— Macie słuszność bracie kumie! -  zi ?<>- 
łał Klonowicz, puszczając szamocącego się Wy- 
lęgowicza, który'wyrwawszy się z żelaznych kle
szczy Klonowi’.za, niezwłocznie z izby radziec
kiej rybiegł.

Po oddaleniu się Wylęgowicza zaległo w iz
bie głuche meczenie. Wóit, pomieszany nagłęm

zjawieniem się Klonowicza, stał niernchomie za 
stołem radzieckim, wspierając się na czekanie, bo- 
arato srebrem okutym; Przytyka powstał także 
z siedzenia, i z niezwykłą gorliwością przyglą
dał się stropowi, z którego na ciężki ca żelaznych 
łańcnchach zwieszała się trzyramienna lampa. 
Wieczorek zaś i Wojsławski założywszy ręce za 
pas, ostrożnie, chyłkiem dążyli kn drzwiom.

— Źle robicie — ozwał się nagle wójt 
zwracając się do Klonowicza — sami sobie przy
piszecie winę, jeżeli na waszą niekorzyść wypa- 
d iie wyrok, nie dosyć, że dopuściliście się gwał
tu, napadając Wylęgowicza wśród nocy i czy
niąc mu krzywdę, lecz nadto jeszcze tn w Izbie 
radzieckiej i naszej przytomności podnosicie rę
kę na tak  zacnego i gdriiwego człowieka, jakim 
jest przez was pokrzywdzony! Oj źle będzie mo
ści rajco! — skargę, jaką na 7as wniesiono, 
skargę, popartą obdukcją, wystawianą przez dok
tora Walentego, mnsiełiśmy pra. jąć, musimy ją  
rozpatrzyć i sprawiedliwości zadosyć uczynić!

— Takie skargi — rzekł Lubomelski, zwra
cając się do w óju — jA bywszy na waszem miej
sca, rzuciłbym pod stół, i nie zwr&cał na nie n- 
wagi, boć ubliża to nawet godności waszej, aże
byście takiemr ircpewcy, jak Wylęgowicz spra-

iedi.wość czj iii; jeżeli Klonowicz tegc łotrzy
ka obił, to dobrze zrobił, bo niech się nie mie
sza do spraw, które go cie dotyczą! I  powia
dam ram mości wójcie, że i na sądzie tożsamo 
twierdzić będę, i przeciw sądzenia manifestować 
się nie omieszkam:

— Ależ zacny druhn! — zawołał Klono
wicz — nie łapcie , ryb przed niewc ;m! — ow
szem, niech jegomość wójt nasz, wedle swego su
mienia i swej woli postępuje, ja od sądu się nie 
uchylę — owszem pragnę go, bo może nie je
dnemu otworzą się oczy i przekonają dowo
dnie, z jaaim to łotrzykiem miało się do czynie
nia! Zresztą ia j uy temu pokój, nie po to przy
szedłem. ecz w innej ważniejszej sprawie doty
czącą) mm« osę^tgifi. (C. d. n.)



powiednią przemowę do zebranej tłumnie pu
bliczności. Chór muzyczny odśpiewał requiem.

Wieczorem w Sukiennicach zwykła coroczna 
biesiada artystyczna czyli t. z. wieczorek Mi
ckiewiczowski młodzieży akademickiej, z któ
rego dochód na pomnik Adama. Jutro zaś 
w teatrze przedstawienie 12 obrazów z Pana 
Tadeusza, układu Wojciecha Kossaka; połowa 
ztąd dochodu pójdzie również na tenże sam po
mnik. Jutro też jako w rocznicę powstania li
stopadowego — odbędą się w tutejszych kościo
łach nabożeństwa żałobne za poległych w 1831 
r. w obronie niepodległości narodowej, a na wie
czór zapowiedziano kilka prywatnych okoliczno
ściowych zebrań.

Zapewne w tveh dniach otrzymacie okólnik 
prezydenta dr. Weigla w sprawie zebrania fun
duszu na zakupno do Muzeum narodowego — 
portretu dr. Smolki, dzisiejszego marszałka parla
mentu wiedeńskiego. Portret wybornie wykonany, 
pędzla Andrzeja Grabowskiego. Sprawę tę wy
padnie poprzeć z całą gorliwością, na jaką za
sługuje, aby w te i  sposób oddać cześć należną 
t „k" znakomitemu mężowi stanu i tak  wytrwa- 
ł mu obrońcy praw narodowości. Chwila^ dzi
siejsza bardzo się nadaje kn temu, bo wierzę. 
żh zapał, z jakim kraj weźmie do serca tę spra
wę, niemałą przyniesie ulgę w chorobie, którą 
j^st teraz złożony czcigoduy prezydent Eady 
państwa.

Sądzę, że jednocześnie dojdzie też was „Pro
jekt statutu dla Muzeum narodowego" w Kra
kowie. Na teraz więc dość zaznaczyć, że projekt 
ten wymaga obszernej dyskusji. To też prezydent 
rozsyła egzemplarze jego wszystkim znakomit
szym osobistościom, przebywającym w kraju i za 
granic-ą, a uznawanym za kompetentnych do po
czynienia w tei mierze swych uwag. Co do nas — 
mu sgo bilibyśmy się z autorami projektu w bar
dzo wielu nunktach, a najpierw w tern, że treść 
projekiu me odpowiada nazwie. Muzeum to, po
dług projektu, ma się składać tylko z obrazów 
i rzeźb, ' wszystko inne, co w sobie zawiera po
jęcie Muzeum narodowego, jest wykluczone. Ale 
o tern petem, będzie pono sposobność pomówie
nia w najbliższym felietonie, do którego zebrało 
się sporo materjałów polemicznych i opisowych. 
W końca muszę te i  wam przesłać dwie wiado
mości senzacyjne: pierwsza dotyczy p. Were- 

;zągina, najznakomitszego dziś malarza mo- 
'ewskiego, którego „Wojnę" w Wiednia podzi
el dziś cały świat tamtejszy. Tutejsze Towa- 
;stwo sztuk pięknych wysłało list do p. We- 
;zczagina, prosząc go, aby pozwolił sprowadzić 
ą galerję obrazów na wystawę krakowską, 
powiedź, podług wszelkiego prawdopodobień- 
va, będzie zadowalniającą; podziwiać więc i my 
iziemy utwory, tyle głośne i cenione w Euro- 
1 a dla których wstęp na zawsze zamknięty 
caratu, dzięki temu jednemu wyrazowi „nie- 

iv i?.“, który miał wyrzec Aleksander II., pa- 
ąc na nie.

Druga wiadomość — założenie tu nowego 
Iziennego pisma politycznego, które niebawem 
chodzić zacznie na widok publiczny. Redak- 
jcgo pozostaje jeczcze r staójum organizo- 

nia się, i chociaż w skład onej wchodzą jak 
ychezas osobistości wam znane, program je- 
.k dziennika i dążności jego będą dla wielu 
spodzianką.

Wiedeń d. 27. listopada.
(§.) Koło polskie obradowało przedwczoraj i 

ś prawie w jlącznie nad nowellą do ustawy 
jskowf j. W sprawie tej zachodzą pomiędzy 
łem a rządem różnice. Poprzednio donosiłem,
« * *  ‘S S M , ‘W t e i s l e d i a k
udało. Następnie użyto inuej jeszcze presji, 

nianowicie tej, że rząd przez ministra Zie- 
iłkowskiego poufnie posłom naszym oświad- 
ł, iż w razie, jeśliby się na żądania ministra 
cny krajowej nie zgodzili, poda się z tego 
vodu do dymisji. Czyby to rzeczywiście nastą- 
o, o tern pozwolę sobie wątpić, jednak groźba 
iu wywarła wpływ na Koło przynajmniej o 

n, że Koło ua najgłówniejsze żądanie ministra 
•ony krajowej, miauowicie na cztery lata słui- 
w linii się zgodziło. Wprzódy był to najkar- 

lalniejszy punkt sporu. Owoż dziś chodzi o 
-bniejsze różnice, a te dotyczą tylko dwóch 
•agrafów wymienionej nowelli. Koło żądało 
;rzód, żeby do służby jednorocznej byli przy
uczeni i ci, którzy wydziałowe szkoły (Bilr- 
scbulen) skończyli. Rząd na to żadnym spo- 
iem zgodzić się nie chciał. Koło więc i tu zro- 
o ustępstwo, przynajmniej o tyle, że przy roz
kwit} szczegółowej wniesie poprawkę, aby od
my paragraf nie wyszczególniał pewnych o- 
iczonych średuich szkół, icz żeby władzom 
jskowym na żądanie stron przyznanem zostało 
iwo orzekania, czyli wzięty do wojska, bez 
ględu na to czy skończył niższe gimnazjum, 
szą realną lub też handlową szkołę lub też w 
de jaką inną szkołę dającą mu odpowiednie 
kształcenie, posiada kwalifikację do służby je- 
n-ocznej lab nie. W tym kłem oku wniesie też 
>ewue Koło polskie przy szczegółowej rozpra- 
? poprawkę do § .21 . nowelli, traktującego o 
a przedmiocie. Druga różnica dotyczy para- 

gi afu, uówiącego o składzie komisji asenterun
kowi]. Kumisja ta  składać się ma z trzech człon
ków. a mianowicie: z komisarza wojskowego, ze 
starosty i z uelegata władzy autonomicznej. Te
mu ostatniemu przyznaje przedłożenie rządowe 
głos tylko doradczy.

Na konferencji n ministra obrony krajowej, 
która się przed sześcioma dniami odbyła, żądali 
nasi posłowie stanowczo, żeby delegatowi auto
nomicznemu przyznano takie same prawa, jakie 
dwaj iuni komisarze posiadają t. j. żeby mógł 
głos swój oddawać przy rozstrzygania spraw 
spornych. Na to w żaden sposób nie chciał się 
minister obrony krajowej zgodzić. Ztąd wszczęła 
się pomiądzy nim a polskim członkiem parlamen
tarnej komisji dla ustawy wojskowej, p. Miero
szów skim dość żywa polemika.

Wymieniony poseł napróżno zwracał uwagę 
ministra, że przyznanie prawa wotowania dele
gatowi autonomicznemu w niczem rzeczy samej 
nie alteruje, gdyż rząd mający w komisji asen- 
terunkowej, złożonej z trzech członków, dwóch 
zastępców, zawsze też mieć musi większość. U- 
stępstwo powyższe posiada więc tylko teorety
czną wartość, uszanowania dla konstytucyjnych 
form państwa. Głosy doradcze są właściwe tylko 
rządom absolutnym. Tymczasem wszystkie rezo
lutne wywody posła Mieroszowskiego i innycn 
naszych na nic się nie zdały, gdyż minister uparł 
się przy swojem, a  po długiej i uporczywej kon- 
trowersie zrobił tylko to drobnostkowe ustępstwo, 
iż zgodził się, żeby delegatowi autonomicznemu 
przysługiwało prawo żądania superarbitru w wy
padku, jeśli zastępcy rządu przeciw jego zdauiu 
uwolnią kogo od służby wojskowej.

Koło polskie ustępstwem tern się nie z&da- 
walnia i obstaje w tym punkcie przy pierwotnem 
swem żądaniu. Dlatego też postawi przy rozpra
wie szczegółowej nad nowellą w Izbie odpowie
dnią poprawkę Jednak wobec okoliczności, że 
klub czeski postanowił bezwarunkowo lopieiać 
dotyczące przedłożenie rządowe, może zachodzić 
obawa, że Koło polskie z poprawkami swem. nie 
utrzyma się ani w komisji ani też w pełnej 
Izbie.

Na dzisiejszem posiedzeniu prócz dalszego 
ciągu rozpraw nad nowellą do ustawy wojsko
wej, traktowaną była jeszcze i inna ważna spra
wa, a mianowicie wniosek Hausnera, żądający 
utworzenia wydziału medyko-chirargicznego na 
wszechnicy lwowskiej i wstav ienia odpowiedniej 
sumy w budżecie na r. 1883. Nad tj u wnio
skiem żywa wywiązała się rozprawa, lausner, 
dr. Euzebiusz Czerkawski i Czajkowski gorąco 
bronili wniosku, przecii któremu aż czterech 
mówców: dr. Julian Czerkawski, Gniewosz, 
Dzwonkowski i Skarszewska wystąpiło w szramą. 
Koło uchwaliło wniosek Hausnera 22 przeciw 8 
głosom i zapewne się też postara o jego wyko
nanie.

Z południowych Niemiec d. 25. listopada.
Mowa tronowa, którą Bismark zagaił nowy 

parlament, wywołała zdumienie w całych Niem
czech. Wrażenie jej jeszcze nie przebrzmiało. 
Jest ona dotąd przedmiotem rozpraw i krytyk 
tak po dziennikach jak w prywatnych zebra
niach.

Polityka socjalno-państwowa, przeciwko któ
rej naród tak stanowczo oświadczył się w wy
borach, niezostała ani zaniechaną, ani nawet nie 
jest odroczoną. Bismark lekcewa ąc rezultat wy
borów, zrobił inicjatorem swoich projektów sa
mego cesarza, niezdolnego już z powodu starości 
i choroby do kierowania sprawami państwa -  - i 
pod jego firmę postawił zuchwały swój plan 
przeobrażenia wewnętrznych stosunków Niemiec, 
do którego prowadzą wszystkie jego projekta 
monopolów i zorganizowani?1 w ten sposób ro
botników, ażeby w przyszłości stanowtli zastęp

byli zuchwałą taktyką kanclerza, stawąjącego 
za tarczą cesarza Zrozumieli od razu znaczenie 
manewru i przyjęli zimnem, grobowem milcze
niem całą tę część mowy tronowej, w której Bis
mark omawiał niektóre projekta do praw, mają
cych być parlamentowi po raz drugi w nowem 
obrobieniu przedstawionemi. Oklaski i to słabe 
odezwały się dopiero pod koniec mowy tronowej, 
poświęcony zagranicznej polityce.

Gdyby można wierzyć kanclerzowi, sy
tuacja nigdy nie była tak pokojową jak obecnie. 
Żadnej chmurki, żadnego punktu czarnego nie
ma na niebie stosunków międzypaństwowych! Z 
horyzontu zaś tego wychyliło się widmo trójce- 
sarskiego związku. Chociaż Bismark nie nazwał 
go właściwem mianem, okazał przecież swoim 
palcem jego kształty. Nominacja hrabiego Kal- 
nokiego ministrem spraw zagranicznych w Wie
dniu nie pozostawia już Żadnej wątpliwości, iż 
trójprzymierze zostało wznowione. Tak, jest ono 
faktem, — fakt ten zaś nam tłumaczy ową szor
stką odprawę, daną Włochom w delegacjach 
wspólnych przez panów Kallaya i Audrassego. 
Dla Włoch liberalnych miejsca być nie mo
gło w związku trójcesarskim, pędzącym przed 
sobę falę europejskiej reakcji — trzeba więc by
ło im pokazać, że się ich Austrja nie lęka a 
gniewy lekceważy.

Ale, wracamy lo wewnętrznych stosunków 
Niemiec, które z dniem każdym stają się więcej 
ciekawemi. Przyjrzyjmj się jak  wygląda nowy 
parlament w Berlinie.

Na prawicy zasiadło tylko 77 deputowa
nych. W ich liczbie frakcja niemiecko-konserwa- 
tywna ma 51 posł&w (w przeszłym parlamencie 
było ich 58), frakcja zaś wolno-konserwatywna 
26 (dawniej 49). Oto jest właściwa partja rzą
dowa, na którą Bismark prawie zawsze liczyć 
może; powiadamy: prawie, są bowiem kwestje, w

których prawica niechętnie postępuje za śmia
łym, wojowniczym kanclerzem. Na niej przecież 
wsparłszy się rządzić nie można, są oni mniej
szością i projektów Bismarka przeprowadzić nie 
mogą.

Centrum liczy 110 ultramontauów, jak  na
zywaj j powszechnie niemieckich katolików, w 
tej liczbie mieści się 10 welfów, którzy czasami 
rozchodzą się z katolickimi towarzyszami. W 
przeszłym parlamencie centrum miało 104 człon
ków, — zyskało więc w wyborach sześć man
datów, gdy frakcja czysto rządowa straciła trzy 
dzieści mandatów.

Po centrum następują Polacy w liczbie 18, 
poprzednio mieli tylko 14 posłów; dalej A lzat■ 
czycy w liczbie 15 (dawniej także 15 zasia
dało w parlamencie) i 2 (dawniej 1) Duńczyków. 
Te trzy narodowościowe frakcje reprezentowały 
oezwzględuą opozycję i łączyły się z centrum, 
ile razy ono występowało z absolutną negacją 
przeciwko polityce rządu, uciskającej katolicyzm 
i narodowość. Czy w obecnym parlamencie pozo 
staną sprzymierzeńcami centrum, jeżeli ono, jak 
się na to zanosi, poda rękę kanclerzowi w jego 
ekonomicznych i socjalnych planach, mających 
na celu spotęgowanie już i tak  potężnego rzą
du? przyszłość blizka okaże.

Sądząc z pewnych oznak, zdaje się, że przy
puścić można zmianę dotychczasowej taktyki ze 
strony Polaków. Odsunięcie przez komitet cen
tralny wyborczy w Poznania kandydatury dr. 
Władysława Niegolewskiego, męża stanu w Po- 
znańskiem, dającego zupełną rękojmię prowa
dzenia zasadniczej polityki, było zapowiedzią 
zmiany eolskiej polityki w parlamencie niemie' 
ckim Domyślają się nie bez słuszności, że cią
gnąc się z ł  centrum na pasku katolickim, 
frakcja polska stanie się oportunistyczną. Jak  
zaś łatwo i szybko z oportunizmu przechodzi się 
na stronnictwo rząaow6. nic nawet od rządu 
prócz obietnic nie uzyskawszy, dowodzi historja 
delegacji polskiej w Wiedniu. Bardzo więc być 
może, że owe przyjaźnie i związki z centrum 
doprowadzą do rdzo ciekawego i driwnego 
widowiska Polaków, popierających rząd i głosu 
jących wraz z centrum za projektami Bismarka. 
Jest to tern więcej prawdopodobne, że ściśle 
rzecz rozważywszy, jeden tylko Goniec Wielko
polski ostrzega przed bezwzględnem zaufaniem 
do katolickiego centrum, inne zaś dzienniki albo 
sa za ślepem zaufaniem jak Kurjer Poznański, 
albo też jasno nie wypowiadają swojego widze
nia rzeczy, jak Dziennik Poznański.

Wiadomości, jakie otrzymałem z Berlina, 
wspominają, że przewódzcy centrum złagodnieli 
wobec Bismark? — co w tym ostatnim obudziło 
nadzieje, iż Ustępstwami niedaleko idącemi po
zyska dla siebie to najsilniejsze stronnictwo w 
parlamencie. Negocjacje pomiędzy Bismarkiem a 
Frankensteinem, jednym z naczelników centrum, 
pochodzącym z połndniowych Niemiec — już się 
podobno rozpoczęły. Jeżeli nasi posłowie posta
nowili prowadzić oportunistyczną politykę, to 
niechże ją  prowadzą rozumnie i bacznie, aby 
krai rzeczywisty miał z niej pożytek; niechaj 
wcześnie umówią się z Wiudhorstem i innymi 
menerami partji katolickiej o warunki dalszego 
wspólnictwa i skłonią ich, ażeby od rządu za 
zmianę frontu uzyskali cofnięcie rozporządzeń, 
wydanych przeciwko językowi polskiemu w szkole 
i urzędzie.

Ale, idźmy dalej w kreślenia fizjonomii par
lamentu.

Po lewicy siedzą poczynając od jej krańca: 
13 socjalistów, dawniej było ich tylko 10; 8 de
mokratów, dawniej było 4; 63 deputowanych Dar-
tn p o o f t i u  wuibj t j  iu teii tylKO 2s i y 40
secesjomstów, dawniej 19; 15 nacjonal-liberałów, 
dawniej ich było 65, i 7 luźnych liberałów zmie
niających barwę, jak Bockum-Dolffs i Falk, były 
minister.

Co uderza najwięcej po lewicy, to stopnie
nie partji niegdyś tak potężnej jak nacjonal-li- 
berały, posiadającej większość w parlamencie do 
liczby 15. Przy ich to pomocy Bismark rządził 
i bił sąsiady. Dzisiaj chcą warunkowo popierać 
Bismarka, lecz on żąda od nich bezwarunkowego 
poddania sie Przyzwyczaił się do ich posłu
szeństwa, w.ęc nimi pogardza i zostawia im do 
wyboru albo służalstwo albo swą niełaskę. Za
wsze przecież liczyć może ua tych piętnastu, na 
owe resztki i szczątki partji, która kula prze
ciwko Polakom prawa ucisku. Nie mają oni na
wet tego znaczenia w parlamencie co Polacy, 
którzy dziś są od nich liczniejsi.

Secesjoniści są to odszczepieńcy odnational- 
liberałów i od Bismarka. Targują się z nim cią
gle o warunki popierania jego polityki. Bismark 
przecież sądzi, że zmusi ich swojem kokietowa
niem ultramontanów do zupełnego mu odda
nia się.

W najlepszym razie rząd po lewicy może 
miec za sobą 52 deputowanych, zaliczywszy już 
w tę liczbę i owych 7 luźnych jak Fali* libera
łów; że zaś po prawicy ma 77 stronników, wy
pada razem 129 deputowanych, gotowych popie
rać politykę Bismarka. Rząd więc nie ma więk
szości w parlamencie, lecz co gorsza, żadne 
stronnictwo jej nie posiada. Gdyby frakcje lewi
cy połączyły się j zyskały narodowców, uzyska
łyby może potrzebną większość 199 głosów. Tak 
jednak wielkie są pomiędzy niemi różnice i tak 
wielkie nienawiści, iż ani przypuścić można sta
łego zsolidaryzowania się sprzecznych z sobą li* 
beralnych żywiołów.

W takiem położeniu, przy takim składzie 
stronnictw i frakcyj, nie pozostaje nic innego jak

wytwarzanie większości za pośrednictwem kom
promisów. Biegłość Bismarka w tej sztuce jest 
dawno znaną. Nikt lepiej od niego nie potrafi 
szczuć na siebie stronnictw i wyzyskiwać ich po 
kolei. Że Bismark potrafi sobie wytworzyć sztu
czną większość, jest bardzo prawdopodobne. Musi 
on być pewnym, że mu się uda jego ekspery
ment , skoro w mowie tronowej zapowiedział 
przedstawienie projektów, przeciwko którym każ
de stronnictwo pojedynczo wzięte najmocniej się 
oświadcza. Będzie je więc mieszał z sobą i u- 

ładał do gry, dopóki wszystkim nie da mata. 
edni tylko postępowcy są nieprzejednani, prze

ciwko nim więc ostro musi stawać, przeciwko 
nim wyprowadzać najcięższego kalibru działa 
swojego politycznego konceptu.

Działanie postępowców może być tylko ne- 
gacyjne, będą przeszkadzać i psuć szyki Bismar- 
kowi, lecz sami nic dodatniego nie stworzą. Za 
słabi są < 10 przeprowadzenia w instytucjach pań- 
otwowych swojego programu. Każdy bo wie: ich
wniosek nietylko przez rząd lecz i przez inne 
liberalne partje będzie zwabzany.

Przy takiem rozbiciu i niemocy stronnictw 
parlamentarnych, nie pozostawało, powtarzamy to 
jeszcze raz, innej drogi do wybrnięcia z chaos", 
jak ta właśnie, którą wybrał Bismark Rezultat 
wyborów nie zmuszał go więc bynajmniej jak w 
Niemczech mniemano do ustąpienia, ale przeci
wnie utwierdzał go przy Władzy — i to nam 
tłómaczj ów ton pewności, jak się przebija z 
mowy tronowej, przez niego napisanej

Ukonstytuowanie się biura parlamentarnego 
było pierwszem jego zwycięztwem. Lewica zosta
ła zupełnie pominiętą, zostali tylko uwzględnie
ni konserwatyści i centrum. Centrum uie kusiło 
się o władzę prezydenta. Za jego więc zgodą 
wybrany został konserwatysta v. Leyetzow, pre
zesem parlamentu. Jest to kreatnra Bifmarka. 
Otrzymał głosów 193, — gdy na jego współza
wodnika, kandydata lewicy liberalnej v. Stauf- 
fenberga padło głosów 148. Pierwszym wicepre
zydentem został Frankenstein, członek centrum, 
otrzymał głosów 197, — gdy na kandydata ua- 
cjonalliberałów Lende padło wotów 136. Na dru
giego kandydata wybrano znowuź Konserwaty
stę Ackermana. Klęska lewicy jest dotkliwą, po
mimo sukcesu w wyborach, obchodzą się bez 
niej.

Głosowanie to jest bardzo ważne, ono nam 
bowiem wskazuje ja s  w przyszłości łączyć się 
będą stronnictwa przy wotowaniu.

Przedłużenie przez parlament małego stanu 
oblężenia w Berlinie na rok jeden, jest drugiem 
zwycięztwem Bismarka Socjaliści, którzy spo
dziewali się folgi, zostali zawiedzeni.

Obecnie toczą się za kulisami umowy pomię
dzy Bismarkiem a centrum. Zgoda prawdopodo
bnie nastąpi, z obu bowiem stron jest skłonność 
do ustępstw. Gdy już porozumienie będzie bliz- 
kie, Bismark wypowie wielką mowę, w której 
obszernie wyłoży swoją politykę socjalno - pań
stwową. Polityka ta da hasło do ogólnej reakcji, 
Absolutyzm rządów — oto jest ostatni wyraz 
socjalizmu państwowego Bismarka.

członkowie ligi w powyższym wykazie, będą po
kryte ze skarbu państwa. Dzi nem też wyda*., 
się musi, że bogaty semita br. G&nsberg, me 
dał ani kopiejki!

Święta liga na pierwszem posiedzeniu swem 
miała powziąć następujące uchwał] .

1. Przedewszystkiem Petersburg jako siedzi
ba rządu, musi być uwolnionym od burzliwych 
elementów, przy pomocy środków administracyj
nych (t. j. zesłania na Sybir i t. p ) .

2. Najeży podjąć powszechne w całym cara
cie ściganie socjalistów i wolnomyślących w dro
dze ustawowej i policyjnej. Socjalistów i wolno 
myślących bez różnicy oznacza liga jednem mia 
nem nihilistów.

3) W tajemnej, rozpaczMwej walce przeciw 
ukrytemu, ą rozpaczliwych też środków używa
nemu wizgowi, należy W ćayć  jego własną 

bronią; w koniecznym razie trucizną, sztyletem 
i dynamitem.

4. Trzeba się starać o przystęp do fajnych 
związków nihilistycznych; tworzyć fałszywe sto
warzyszenia rewolucyjne i w tę pułapkę wabić 
prawdziwych nihilistów.

5) Każdy, kto wytropi niooezpieczne indy
widuum, urzym a sowitą nagrodę pieniężną.

6) Z u^agi, że najniebezpieczniejszymi wro
gami rządu są przebywający za granicą nihili- 
ści, dlatego skazuje się na śmierć ks. Kra pot ki
na, Stefanowicza i Deutscha. Wyrok ten ma być 
spełniony przy pierwszej nadarzohej sposobności.

Liga starała się wciągnąć w grono swycn 
członków także jen Skobelewa Jen. Skobelew 
wymówił się jednak od tego, zwróciwszy uwagę, 
że kiedy wstępował do służby, złożył przysięgę, 
że nie będzie należał do żadnego tajnego stowa
rzyszenia.

O świętej lidze, która otacza się, całkiem 
naturalnie, wielką tajemniczością, Krążą najdzi
waczniejsze anegdotki Musiiąy -a  przytoczyć ję
ci "ą, wylęgłą na bruku pete. sburgsk’ u. Owoż 
mówią, że hr. Woroncow Daszków tak się prze 
jął misją antinihilistyczną, że postanowił konie
cznie złapać choćby jednego nihiliste. W tym 
celu przebrał się za chłopa i zaczął się włóczyć 
po Petersburga. Pewnemu policjantowi, który go 
zobaczył, zdawało się, że chłop ma za eleganckie 
maniery, a gdy go zagadnął, był pewnym, że za 
chłopa przebrany pan, jest... nihilistą. Areszto
wał go więc. Hrabia bronił się — przypadło kii 
ku innych t, dicjantów, i zmaltretowanego człon
ka świętej ligi zawleczono na policję. Tam do
piero wyjaśniła się sprawa.

Ale wróćmy od farsy do rzeczy które ma ą 
choć pozór prawdopodobieństwa. Carowa także 
rozwija sztandar walki przeciwko nihilizmowi 
w sferach niewieścich. Szczególnie walczy ona 
przeciwko wyższym instytutom naukowy: żeń
skim które mają być siedliskiem nihilistek. U- 
czeunicom medycyny zabroniono zwiedzać kliniki 
szpitalne, z wyjątkiem szpitala Obuchowskiego 
gdzie znajdują się chorzy na najniebezpieczniej
sze choroby infekcyjne. Kandydatkom niepozosta- 
je teraz nic innego, jak albo porzucić studja, albo 
narażać się na prawie niechybną śmierć od 
choróbzaraźliwych

r

Sw.ęta Lja.
Jeden z dzienników francuskich podaje nie

które szczegóły o działalności „świętej ligi* za
wiązanej w Petersburgu dla zwalczani." nihili
zmu, — ligi, która jak głoszą, po jtanowiła nie 
wzdrygnąć sie nawet, przed użyciem skrytobój
czych narzędzi: sztyletu i byle wytę
pić szerzącą się wrogą caratowi i społecznemu 
porządkowi ideę. Szczegóły t,o mamy wszelkie 
prawo przyjąć z pewnem niedowierzaniem; 
owszem cokolwiek znajomości stosunków miejsco
wych ukazuje nagromadzone w artykule fran
cuskiego pisma fakta jako Dezpodstawne i wręcz 
fałszywe. Notujemy jednak rzecz tę z obowiązku, 
aby nie pominąć objawu, który w tej chwili 
wzbudza interes powszechny, a który z powodu 
nowego w Petersburgu zamachu na tem większą 
zasługuje uwagę.

Faktem niezaprzeczonym jest, że istnieje 
„święta lig*", tajemny antinihiiistyczny związek. 
W państwie nieskończonego zamętu i bezładne
go chaosu, gdzie wszelkie nieprawdopodobień
stwa w każdej chwili mogą przybrać kształty 
nagiego dokonanego faktu, prawdą być może, że 
członkowie tej ligi są uzbrojeni nieograniczonem 
pełnomocnictwem w zakresie władania życiem i 
śmiercią jednostek, podejrzanych o chęć zaburza
nia społecznego porządku.

Nie dziw tez nikogo, że na czele lig S*L 
brat cara w ks. Włodzimierz jako prezes hono
rowy. Z założycieli wymienia pismo francuskie 
zaane os bistości, ja k : hr. Szuwałow hr. W o
roncow - Daszków, hr. Ignatiew, ks. San Donato 
i br. Giiusburg. Zarazem donosi, Ż8 liga z do
browolnych składek złożyli już kapitał przewyż
szający sumę 5 milionów franków, do użytku na 
cele tropienia i wykrywania nihilistów. g g< 
dzimierz miał się przyczynić do tej sumy udzia
łem 80.CJ00 fr., Woroncow-Daszkow sumą dwóch
milionów, hr. Szuwałow 40u.000 fr., a ks. San 
Donato nm, dawać rentę roczną 80.OJO franków. 
Owoż tn tranamy na rzeczy co najmniej dziwne
Ks- Jest kompletnym bankruten goniącym ostatkami majątku.

. y  o&óle wymienieni członkowie ligi nie 
wyjmują w. ks. Włodzimierza są tak zadłużeni, 
ze nawet rubla daćby nie mogli na cele l igi. — 
Zdaje się zatem, że udziały, z jakiemi figurują

Z Peterbburga piszą do łamały Ke/srhiictg/ 
„Mamy obecnie w stolicy trzy pisma rewom 

cyj‘K • Narodnaja WcHa, Czomyj Peredkł, 1 Ziem w  
Dodawszy do tego klika i&dcie broszur*- i tuzia _ bo 
klamacyj, wydanych oatatniemf czasy, będziemy 
mieli ^yobraieuie o niezmordowane, czynlij^ci ni- 
miistów. Według tego co pomieniona pifims jasno 
i otwarcie zapowiadają, należy się lada chwila1»po- 
dziewać nowej katastrofy. Pismo Zierno, które nie
dawno poczęto wychodzić i jest redagowane w to
nie popukrnym dla ludu, ma ua cela przeciwdzis- 
łać wydawanemu przez rząd pism* 'udowemu Go 
niec loirjski. Ar tor zamieszczonego w Ziemie artyku
ku»a „moskiewskie życia", radti szytelnikom, aby 
plwali na Got ca irzacall go do błota. -W Ziemi'. 
używają agitatorowie znowu starego wypróbowane- 
go środka, aby podsadzać ]ud pPŁe iwko klasie po
siadającej ; op ow iad ają  na nowo wszystkie grzechy 
pauów, okrucieństwa jakich dopuszczali cię na pod
władnych. i Przypominają że carowa Katarzyn; ia  
ła panom prawo dowroln go rozporządzania kbDie- 
ti.mi i córkami swvih poddanych. I dzisiaj, pisse 
Zierno, mało lepiej się dzieje, a Aleksander II. 
zniósł „te prawa" nie z łagodnego _erca, ale z bo 
j«£ trzej ludem, ktćry byłby się i lam tramo 
wolnił. gdyby był car tego nie uczynił.

O pai njącym carze wyiaża się Zeru. w taki 
spoBób, że niepodobna tego powtórzyć, i kończy: 
T al, wszystkie (ta następuje odpowiedni przymio
tnik) muszą poznać się z ogniem 1... Pismo to dra
ko wanom jest w drukarni towarzystwa 4emlia i 
Wolia*. Numer koszłuje 3 hopiejk1

Car powróci do Petersburga dopiero w poło
wie- stycznia. Święta Bużego Narodzeni; przepędzi 
jeszcze w Gatczynie. Za przybyciem cara do Pe
tersburga pałac Aniczkowa obsadzony będzie dniem 
i nocą strażą pałacową, zLioną z 10Ó najwytra
wniejszych polioy8tćw, •« których każdy pobiera nąj 
mniej 50 rnbli miesięcznej płacy.

h. Mnu M m  Solecki.
Ks. dr. Łukasz Solecki, z rodziny szlachec

kiej herbu Ostoja, urodził się w Jawczu 6. sier
pnia 1827 r. z ojca Józefa i Katarzyny z Tj 
bęckich Soleckiej. Pierwsze nauki pobielił w gi
mnazjum w Brzeżanach, celując zawsze postępem 
i oddając się im z prawdziwem zamiłował Jem. 
Zostawszy rychło sierotą, gdyż w dziecięcym je
szcze wieku odumarli go rodzice, utrzymywał się 
z udzielania lekcji a pomimo to, pomimo młodo- 
ciannego wieku i wątłego zdrowia, zawsze był 
celującym. Po skończeniu gimnazjum powziął 
silny zamiar oddać się służbie kościoła i w tyn 
celu wstąpił do seminaijum we Lwowie. W rokH 
1845 ukończył dwuletnie studja filozoficzne 
przy lwowskim uniwersytecie a w 1849 wydział 

ologicziiy, również ze znakomitym postępem. 
Byio to w 23 roku życia, na wyświęcenie kapłaf 
skie x.usiał przeto rok czekać; w 1850 r. zostai 
wyświęconym. Z pauzy tej skorzystał aby się 
P£?yg°towywać do egzaminów ścisłych doktor- 
sfcieh. Po wyś nęceniu pełnił obowiązki wikare
go przy lwc /skim kośeiele parafialnym św. 
Marcina, potem kapelana arcybiskupa Baraniec- 
kiego i katechety przy lwowskiem gimnazjum

Aademickiem, już jako doktor św. teologii. Do
ktorat złożył cum summa laude w 1854. Jako 
katecheta dbał nietylko o umysłowy rozwój mło
dzieży ale o jej umoralnienie, wspomagał bie
dnych uczniów, rozwijał poczucie koleżeństwa, to 
też z rzewnem uczuciem żalu żegnała go mło
dzież gdy się dowiedziała, że się habilitował na 
uniwersytecie lwowskim ze studjum biblijnego i 
z języków oijentalnych. Miała ona stracić uko
chanego uczyciela i sterownika swego, mistrza 
i ojca, to też mówiła przez usta swego delegata:

Żegnaj* nam, żegnaj, o mężu światłości,
Męża posiewu dobrego,

Ty nam świeciłeś śród życia ciemności 
Pochodnią światła Bożego.

Po raz ostatni dziś w naszem gronie 
Przyjm dzięki po dobrej Woii ’

O mężu boży1 Oko w łzach tonie 
Bo to nas boli — a c h ! boli...

Dzięki Ci mężu, dzięki Ci z dnszy.
[ cześć Ci w naszej pamięci;

A łzę, co dziś nam w okn się kręci 
Niechaj nadzieja osuszy:

Albowiem dzisiaj naród Cię woła 
Do świetniejszego zawodn,

4byś Pańskiego chwałę kościoła
Mnożył wraz z chwałą narodu.

W  roku 1859 rozpoczyna ks. doktor zawód 
profesora uniwersyteckiego, nasamprzód jako za

stępca profesora studjum .ublijnego i języków o- 
r  jutal pch, a od roku x 861- 1865 jako zwyczaj
ny profesor tych przedmiotów. W czasie tym 
piastował w 1863 r. godność dziekana wydziału 
teologicznego a  W został rektorem uniwer
sytetu obranym. Tegoż roku obrał go arcypai terz 
dyecezji na radcę konsystorjalnego w sprawach 
małżeńskich. Oddawszy się wyłącznie sprawom 
uniwersyteckim, dokonał w wolnych od licznych 
zajęć chwilach przekładu „Etyki katolickiej* 
dzieła dr. Martina, potoczystym i pięknym języ
kiem, którego jest mistrzem w całem tego słowa 
znaczenia. Gdy w roku 1865 postąpił na godność 
kanonika kapituły lwowskiej, kolegium profeso
rów teologicznego wydzi&ła składając mu powin
szowanie z powodu nowej godności, wyraźno 
pełne uznanie za znakomite jego usługi, które 
oddał uniwersytetowi tak wykładami ściśle umi3- 
jętnemi jakoteź wzorowem postępowaniem wobec 
młodzieży i kolegów, staraniem o wzrost uni
wersytetu i o ład i porządek gdy był jego re

ktorem. „Grono profesorów liczy sobie za zaszczjrt, 
że wielebność Waszą liczyło w poczet kolegów 
woich* kończy się pożegnanie dziekana wy. 

działa.
Żywot ks. doktora jest ściśle związany z 

wychowaniem młodzieży, to te i i na nowej go
dności kanonika metropolitalnego, piastuje on 
twardy i trudny urząd rektora seminarjum kle
ryków, który piastuje do tej chwili. Wychowu

je on całe pokolenia wzorowych oddanych służ
bie bożej kapianów, ale zarazem i prawych sy
nów ojczyzny. Umie dobrać sobie światłych p< ■ 
mocników, oddanych z całem poświeceniem służ 
bie kościoła i kraju, a « sprawuje rządy z e- 
nergią gociną podziwu. Kto zważy, że są to cza
sy, w których coraz to mniej młodzieży z po
święcenia udaje się do seminarjnm poj "ie jak 
trudnem jest stanowisko rektora, ii mozolną 
praca nad wychowaniem alumnów. Ksiądz rektor 
zna młodzież na wskroś, przenika charakter a- 
lumna, umie go odwieść od zamiaru zostania 
księdzem, skoro alnmn nie czuje prawuzi./ego 
poświęcenia, umie podnieść upadłego na duchu, 
zachęcić do wytrwania w chwalebnej służbie bo
żej, skarcić zuchwałego, dobrocią i groźbą wpły
nąć na szlachetne i wyższe instynkta młodzieży. 
Karność i rządność, ojcowska pieczołowitość i 
miłosc robią go prawdziwym ojcem młodzieży. 
W murach i poza marami seminarjum, w kraju 
i za granicą, w Wiedniu i Rzymie, odczuwa mło
dzież ten wpływ dobrotUwy.

Członkiem Rady szkolnej jest ks. rektor od 
r. 1866 t. j. od początku powstania tej instytu
cji, powołany na tę godność przez cesarza. 
Wkrótce potem zostaje prałatein. W  kapitule 
piastuje godność scholastyka. W r. 1880 zostaje 
nominowanv szambelanem dwora papieskiego, w 
tymże roku za |  >go inicjatywą założono Bonu; 
pa* nr, Tow,*rzystwo, mające za zadanie budo

wać kaplice i dopomagać pa. ifiasom do budowa
nia kościołów.

Z godności zaznaczyć wypada, ie w, I8f6 
był członkiem Rady niejakiej w r. 186^ zas po
słem na sejm ki ajowy jak* rector naguifieub 
wszechnicy lwowsKiej.

Ks. prałat jest w sile wie*;u, liczj lat 54 . 
Pojmując surc""* obowiązki kapłana a zwłusaczs 
duszpasterz^ i księcia kościoła, przyjmuje nomi
nację, o ktć .ą zresztą żadnych stttrań; żadnych 
nie -obił za** egów, z uczuciem rafewnego- żalu ,; 
jakby powątpiewania, że obow.ązek bisL ipa jesl 
nad .* go siły, że n że nie sprosta wysokiemu 
zadamu, ,akie wkłada nań. kościoł i ojczyzna 
Jest to iarakterystyką niepospolitych umysłów, 
że wysokie obowiązki, jakie na się Wziąć nu ją, 
stawiają ponad wszystko inne, ponad tmbUję, 
zasługi, godności, słowem ponad wszystko co 
egoistyczne i znikome. Wierzymy mocro, że u 
męża nieposzlakowanej czci i sławy, zelaznej 
woli i energii, a niezawisłego charakteru, któiy 
nigdy nie szedł w usługi kotaryjne, który go
dność kapłańską pojmował jako przodowniczką 
narodu, że u takiego męża hasłem ,est zawsze 
„Bóg i ojczyzna. Oby mu Bófe, lozwolił spro
stać tym rzeczywiście trudnym ODOwiązkom, js 
kie w tej chwili nan wkładają „Bóg i «fezy zna", 
te hasł" iego żywota.



Krita leiswa i zamteiscowa.
I V »  29. listopada.

* Termometr wskazywał d lii. zero z rana, 5 
,opai w południe, przy nadzwyczaj pięknej po-
>dzie.
* Teatr. Wczoraj 
rsę Mosera

znowu przedstawiano liclią
______  nHarun-al'Kaszyd.w Owoż w cela u-

tpetaienia poprzedniej naszej recenzji, podnieść an- 
my wyborną gro zdolnego naszego artysty p. wa- 
Wddwo. W ropertoarzu kreacyj Mczerowskich 
worzył już on dwie postacie,' pod każdym wzglę- 
im skończone. Jego bibliotekarz w „Spirytystach 
st arcydziełem W swoim rodzaju, a jego wolty- 
r w „Harrm-ttl-Raszydziert nie iwfcępnje w mczem 
mtej postaci. Mając zaś także na oku kilka in- 
reb wybornych kreacyj tego młodego artysty, mn- 
my go postawić y, rzędzie pierwszorzędnych ta- 
ntów naszego personaln teatralnego.
* Izba handlowa i przemysłowa wybrała na 
vego delegata do zarządzonej w ministerstwie 
indln ankiety w strawie taryf kolejowych, członka 
vego Karola G rom u* Ztąd wielki rwetes w cen- 
alistycznych dzieanikSch wiedeńskich, że me wy- 
’ano jakiege gm hfift8mana-
* nabożeństwo żałobne za poległ, ch w walee 
1830 31 odbyło się dzisiaj o godz. 10. rano 
kościele 0 0 . Dominikanów, przy n.der licznym,

k się można było spodziewać, udziale publiczności, 
órej główny kontyngens stanowiła młodzież aka- 
micka. NMlfcgni jzź weterani *  r. 1831 zajmo- 
iii pićrwste rzędy ławek. Mąż, żałobną przy 
ielkim OfWzn odprawiał ks. Floren ty Likendorf, 
wnocześnie czytano msze przy bocznych ołtarzach, 
r środku koś' io’a wznos ł sie skromny katafalk.
> skończonem nabożeństwie odśpiewano pieśni re- 
jijno-narodowe.
* Do dyrekcji Tow. sztuk pięknych. Jak nam

>DuBzą {vide: dzisiejszą korespondencję z . raku-
i) krakowskie Towarzystwo sztuk pięknych wy- 
rsowalo prośbę do malarza Wereszczagina, aby 
zysłał swoje obrazy na wystawę do Krakowa, 
irespondent nas* twierdzi, że jest wszelka nadzieja, 

Wereszczagiu do tej prośby się przychyli. Na
lałoby, aby i tut-jsze towarzystwo sztnk pięknych 
starało się o wystawę tych obrazów, co, wedłng 
s skoro Wereszczagin zgodzi się na wystawę W 
rakowie, łatwo może przyjść do skntkn.
* DenflremWit, w skutek objawionego życzenia 
zez wielu melomauów naszego miasta, postanowił 
jutrzejszym koncercie zagrać słynną i cudownie

jkną Legendę Wieniawskiego. Dzięki temu, cały 
riat mnzykilay lwowski będzie miał wyborną spo 
bność do porównania gry tego endownego dzie- 
a z grą swego nieodiałowanFgo mistrza.
* Zasklepienia PełtwI. Grono obywateli miasta 
vowa złożyło wczoraj na ręce pana prezydenta 
loińskiego ofertę na zasklepienie Pełtwi od statny

Micliaia do placu Gołnchowskich i wybndowanie 
iali“ ra tim mitjsen. Cieszy nas niewymownie 
k dodatni objaw, i i  krajowe kapitały włożone zo- 
iną w to przedsiębiorstwo tak dla miasta nżyte- 
ne.
* Towarzystwo łyżwiarzy donosi w skutek za
spokojenia, które powstało między miłośnikami 
ortu łyżwiarskiego, że zarządzone pogłębianie 
iwn na Sznmanówce nniemożebni na czas nawo- 
ienie tegoż — iż wszelkie trudności w tej mierze 
Btały usnnięte, a skoro tylko utworzy się lekka 
ornpa lodowa na stawie, zostanie oddany do uży
li publicznego.
* Sara Bernhardt w Odeśle Znakom tą arty 
stkę francuską spotkał w Odesie, dokąd ndała się

występy gościune, bardzo niemiły przypadek a 
zwisko stało się hasłem antysemickich zaburzeń.
,o donosi telegram z Odesy: Sara Bernhardt przy. 
ła  tutaj dnia 25. bm. Na dworcu zgotowano jej 
ietne przyjęcie. Wieczór grała „Damę z kamelią 
wywołała między publicznością prawdziwy entu
zjazm, kiedy jednak powracała do hoteln -  po 
Mstwo powóz o b r t ą c  i ł o  k a m i e n 1 * m i. — 
ua Mptępnego 20. b. M, wybuchły rozruchy prze- 
v ż |fem  a hasłem ich było, że Sara, żydówka, 
splo _uje mieszkańców i że żydzi spowodowali 
dro^imie miejsc w teatrze. Wybijano szyby i na‘ 
danó domy. W Odesie panuje wielkie wzburzę- 
3; chwilowo zapanował spokój, obawiają się je- 
ak dalszych zaburzeń." Awantury te z Sarą Bern- 
rdt {lnatrnją wybornie, jak pospólstwo moskiew- 
ie łatwo się daje użyć do wszelkiego rodzaju wy- 
pków. Sara Bernhardt jest chrześcianką, wystar- 
yło jednak jej imię i to, że przedsiębiorstwo to 
it w ręku żydów, aby podburzyć przeciw niej tłn- 
y, kttre z pewnością do teatru nie chodzą i któ- 
ch w  i le  pedrożenie miejsc w teatrze nie dotknę- 

Dzienniki wiedeńskie trąbią na alarm, Tagblatt 
lieścił wstępny artykuł o tem zajścin, gwałt o- 
omny —  » Sara raptem stała się osobistością 
lityczną..
* Wydział Czytelni akademickiej składa niniej- 
»m lerdeczne podziękowanie wszystkim panom, 
órzyj udziałem swoim przyczynili się do uświet- 
snia wfł$jśjzorkn Mickiewicza a mianowicie : p dyr. 
kulemr kierownictwo artystyczne części mu- 
kalnej ; p Wsielaczyńskiemn i amatorom z fo- 
Jzystwa muzycznego za udział w części muzy- 
Itteji p. dr. Ciesielskiemu za bezpłatne dostar- 
eaie k wiar ów, szanownej reprezentacji miasta 
?owa ta  pozwolenie użycia sali ratuszowej.

Żj Jcancelarji wydziału ■ St. Pepłowski, przew, 
^stanewski-Barański, sekretarzi.
* Nhizeijpi imienia Daieduszyckich począwszy 

SOU t. m. jest otwarte dla publiczności, środa i
bota od godz. 11. do 3 ., w niedzielę od 10. do 
*ej.
* K .omunik»Aja w . m ieśc ie . Od dłuższego

st8U niepodobna przejść wieczorem trotoarem. w 
cku obok.głównego składu tytoniu, gdzie istniąje 
len « wiedeńskich bazarów. Właściciel tego skta- 

taiś«b towarów urządził wewnątrz efektowny 
rtal i  wystawę, którą wieczorem oświeca nie ża- 

strnmienia gazowego. Przed tą wystawą gapi 
yrieczorem mnóstwo przechodniów, tak, że przej- 

ie absolutnie jest- niemożliwem. Njedogaluość ztąd 
tnikś^ąca jest. tem większą, że miejsce okupowane 
łez gapiące się gromady, leży na trakcie głównej 
iinuiĄkacji w .mieście; Policjant zaś, którego inter 
(Soja wiele mogłaby tń pomódz, f*toi w tern mifj- 
5 jak posąg skamieniałej obojętności — wyjąwszy 
rpadbów, w których go wcale nie widać. Podobne 
>e zapory ruchu w godzinach wieczornych istnieją 
kże i  na ulicy Halickiej przed kilku wyst iwami 
Hepowemi. Moteby wolno było prosić o wolne przej.
>e ?... . -. ■ .
* ^Ognisko“ stowarzyszenie drnkarzy lwowskich, 
fcądZA w przy**^ niedzielę t. j. 4. grudnia na 
{Chód funduszu towarzyszenia w sali „Gwiazdy 
itr amatorski. Przedstawienie składać się będzie 
^rzeżh utworów oryginalnych polskich; w progra- 
16 jast wesoła komedja Koziebrodzkiego , Stryj 
®yjenhał“ wyborna krotochwila ze śpiewami „Pio 
ka wujaszka* hr. Fredry, i wreszcie poważny pa‘ 
l°ty«ny dramat A. Urbańskiego ^Dramat jednej

,W prąed«t®wienia, tem wpuną udział siły
*'tor*J^e z grona stowarzyszenia. Wybór rzeezy 
'bieżnyćS świadczy bardzo pochlebnie o zamiło-

i- *• ^ l. •** *

waniu. amatorów do literatury swojskiej, a zamiło
wanie to zaBłngnje na jak najszczerszą zachętę i 
jak najszczersze poparcie.

*' Blaga. Nowojc Wronia donosi, że cztery 
przedstawienia Sary Bernhardt w Peszcie i dwa 
we Lwowie przyniosły jej razem 147.000 franków. 
Z tego Peszt 80.000 fr. a Lwów 67.000 franków!... 
Pooieważ prawdopodobnem je s t , że artystka nie 
wywiozła ze Lwowa o wiele więcej nad 6.700 fr., 
przeto wszystkie sumy, jakie rozgłaszają niektóre 
dzienniki jako miarę powodzenia, zredukować na
leży przynajmniej o jedno zero, przyczepione dla 
większej reklamy.

Drngą sensacyjną wiadomość z pobytu Sary 
Bernhardt we Lwowie, podaje kijowska Zaria. —  
Lwów zdziwić się m oże! Czytamy w tym dzienni
ku, że na cześć francuskiej artystki urządzono tu 
nroczystą owacje, w której wzięli udział namiest 
nik Potocki i marszałek Zyblłkiewieź. Sara Bern 
hardt i reklama, reklama i Sara Bernhardt!.,.

* W Brzesku Otwartą została stacji telegrafi
czna z ograniczoną służbą dzienną, dla powszechne
go użytku.

* Konfiskata. Oetatni ( i 5) numer Pracy został 
przez c. k. prokuratorję skonfiskowany.

* Zmarli we Lwowie: dnia 58. i .  m, Euge- 
n nsz Redel jen. rządca dóbr JE. hr. Potockiego, 
56 lat

* Jutro: JŚw. Andrzeja. —  Platona M.
* Wiadomości policyjne z dnia 28go b. m.: 

Skradziono: Pani Jł. B. ze strychn domu 1. 18 nl. 
Ormiańska jedną suknię jedwabną koloru broniowe
go a drngą koloru zielonego, niebieki płaszcz i koł
nierz z zarękawkiem tumakowym.

Straż poi. njęła J. Cz. zmykającego ze skra- 
dzionemi rzeczami.

Złożono w policji zaalezioną na placn Domini
kańskim złotą sylwetkę.

jego wnętrzu świetny bankiet. Przy suto zastawio
nym stole zasiadło 30 biesiadników. Pierwszy to
ast w kotle wniósł redaktor miejscowego dzien
nika.

ąc

B o h o ro d cza n y  dnia 28. listopada. Dzisiaj 
jako w dwudziesto sześcio letnią rocząicę pogrzebu 
śp. Adama Mickiewicza, naszego nieśmiertelnego wie
szcza, odbyło się, za staraniem nowo wybranego 
wydziału kasynowego, o godz. 9. rano żałobne na
bożeństwo w kościele 00. Dominikanów, przy współ- 
ndziale licznie zgromadzonej doborowej publiczności 

reprezentacji wszystkich władz.
— Tarnopol, 26. listopada. Dnia 1. listopada 

ukonstytaowało się n nas drugie towarzystwo ka
synowe pod nazwą „Resnrsa tarnopolska". Jak smu
tnym objawem jest dzielenie się inteligencji mniej
szych mia>t na kółka i kółeczka — tak w obecnym 
wypadku nie można nie przyklasnąć idei założenia 
drugiego kasyna w Tarnopola. Dawniejsze do dziś 
istniejące kasyno — zatrzymując dziennik Neue fr. 
Presse, pomimo opozycji inaczej myślących, zadoku
mentowało niezbicie swój germański charakter, z 
którego też powoda każdy członek niezgadzający 
się z wielbicielami tego dziennika, musiał wystąpić 
z kasyna, nie chcąc solidaryzować się z towarzy
stwem, identyfikującem się wobee wyraźnie obja
wionej opinii całego kraju z Neue fr . Presse.

Spodziewać się też należy, że cała inteligencja 
miejska okaże, że jeszcze Niemcy i ich adherenci 
w stolicy Podola nie przewodzą — zwłaszcza, że 
skład zarządu resursy, którego prezesem jest p. 
Ignacy Kopczyński z Ihrowicy — zastępcą prezesa 
poseł na sejm dr. Henryk Mai, skarbnikiem dr. 
Rośeisław Piątkiewicz, a gospodarzem znany z 
energii i taktownego znalezienia się — powszechnie 
lubiony profesor Szczęsny Pohorecki — jest gwa
rancją, że resnrsa wobec niemieckiego kasyna i ru
skiej czytelni okaże się wkrótce ogniskiem, koncen- 
trnjącem cały żywioł polski.

Zeszedłszy raz na temat Neue fr . Presse, nie 
możemy ominąć tej sposobności, by nie poruszyć tn- 
taj publicznie kwestji obchodzącej kraj cały.

Naczelnikiem pow. dyrekcji skarbu w Tarnopolu 
jest radca Scholz, człowiek nienmiejący notorycznie 
aji słówka po polsku — uiewładający więc języ
kiem urzędowym ani w piśmie ani w słowie, cheł
piący się nawet z tego, iż pomimo 38-letniej słnżby 
w Galicji — nietylko że się nie nauczył, ale nawet 
nie chciał się naraczyć język* polskiego.

Gdy od roku 1868 u władz skarbowych język 
polski przynajmniej na papierze jest bezwzględnie 
językiem urzędowym -  zapytujemy pana ministra 
skarbu i pana prezydenta władz skarbowych — czy 
wiadomeiń im jest — w jakim urzędowym języku 
i którego kraju koronnego z tej strony Litawy pan 
radca Scholz urzęduje ? (ile na tem słnżba i powaga 
władzy cierpi jeżeli naczelnik tejże władzy nie 
umie języka urzędowego — każdy pojmie łatwo). 
Bardzo też jesteśmy ciekawi, coby komisarz sejmo- 
wy p. Zaleski po odpowiedzi na zeBzlorociin^ intei> 
pelację posła Małeckiego odpowiedział, gdyby po
znał radcę Scholza? Czyby jeszcze imieniem rządu 
sprzyjającego krajowi odpowiedział, że język polski 
jest zaprowadzonym u władz skarbowych?

Kraj nie tylko ma prawo — lecz i obowiązek 
żądać, by urzędnicy, których słonko opłaca — byli 
sumiennymi wykonawcami ustaw. Czyli takim może 
być człowiek nieznający ani nrzędowego ani tei 
któregokolwiek z krajowych języków — każdy poj
mie. Czas jnż ostateczny, byśmy resztę niezabn- 
wiennych tych bachowskich huzarów odesłali do ich 
szerokiej ojczyzny —  Baerenland uiewdzięczny nie 
chce jnż kultnrtraegerów dłużej zuiisió.

— Klub angielski czy szulemia. Na wiosnę 
zeszłego rokn przybył do Wiednia nanczyciel języ
ka angielskiego, który wkrótce pozyskał rozległe 
stosunki i cieszył się wielką wziętością, w tak zwa- 
nem wyższem towarzystwie. Otworzył dla swych 
elewów salony, w których wykładał naukę języka 
angielskiego a później nrządzał wieczorki literacko-
lingwiatyczne. Na wykłady te spieszyły także i da
my wyższego świata. Powoli klub literacko-lingwi- 
styczny zmienił się w jaskinię szulerów i sprosno- 
ścl. Nanczyciel angielszczyzny był zręcznym oszu
stem i szulerem, trudniącym się wyzyskiwaniem do 
brodnszayeh. Tym razem, ofiarą jego mistrzowstwa 
w angielszczyznia padło kilka dam... Policja rozpo
częła w tej sprawie śledztwo.

—  Ministrowie republikańscy we Francji. W 
ciągu lat 11 miała 3 republika 13 gabinetów ze 
159 ministrami. Na każdy gabinet przypada w 
przecięcia dni 314.

Ministerstwo spraw wewnętrzycł. było w tym 
czasie w ręku osób 28 i rolnictwa i handln 19, 
wojny 18, finansów 17, robót publicznych 17, ma- 
rynarki 15, spraw zewnętrznych 14, oświaty i 
sztuk pięknych 14, sprawiedliwości 13, poczty i te
legrafów 3, wyznań 1 — i to dla tego, że mini
sterstwo to jako osobny wydział istniało tylko od 
18—25. mają 1876 r. Z tąj liczby 159, wiele 
nazwisk powtarza się kilka razy. Leon Say był 7

fiPSF Gb. Nit. i bul mHoiości
W sprawie zamachu na jen. Czerewina przy

nosi nam poczta dzisiejsza następujące szczegóły:
Od kilku dni obiegały w Petersburgu głu

che wieści, że wkrótce nastąpi nowy zamach ni- 
hilistyczny, aż wreszcie sprawdziły się w sobo
tę. W dniu tym o godz. 3. po południu zgłosił 
się do gmachu byłego III. oddziału kancelaiji 
carskiej jakiś młody człowiek przyzwoicie ubra
ny i oświadczył szwajcarowi, że pragnie się wi
dzieć z jen. Czerewinem, prezesem komisji, mia
nowanej przez rząd w cela opracowania sprawy 
tak zwanej „deportacji w drodze administracyj
nej “ W łaśnie podówczas komisja ta  toczyła swo
je narady. Jen. Czerewin, kiedy mu dano znać 
o przybyciu gościa, opuścił salę obrad i wyszedł 
do recepcyjnego salonn, aby go powitać. Młody 
człowiek przedstawiwszy się jenerałowi, dorę
czył mu jakiś list. W chwili kiedy jenerał po
czął list rozpieczętowywać, młody człowiek wy
jął z kieszeni rewolwer i wymierzył w jenerała. 
Aliści jenerał dostrzegł to i nie tracąc przyto
mności, pochwycił zbrodniarza za ramię. Rewol
wer wypalił i kula przeleciała pomiędzy tuło
wiem jenerała a podniesioną jego ręką Oczywi
ście na odgłos strzału wpadła służba i zbrodnia
rza skrępowała. Wieczorem w foyer Wielkiej 
opery opowiadano, że było Jeszcze kilka innych 
tego dnia zamachów, ale pogłoski te okazały się 
fałszywe.

Zbrodniarz nazywa się Mikołajew Senkow- 
skij, ma 28 lat, jest szlachcicem, rodem z guber- 
nii grodzieńskiej. Posiadał kiedyś duży majątek, 
ale go strwonił na życie rozwiązłe. Był potem 
ochotnikiem w wojsku moskiewskiem, razem z 
innymi Moskalami brał udział w powstaniu ber- 
cegowińskiem, a w ostatnich czasach arendował 
butet teatralny w mieście Morszańskn, w guber- 
nii tambowskiej. Popadłszy w ostatnią nędzę, po
stanowił sobie życie odebrać, kiedy wtem pe 
wien nihilista, Mielników, internowany w Mo- 
szczańsku i zostający tam pod nadzorem poli
cyjnym, poradził mn, aby, jeżeli już ma sobie 
życie odbierać, poświęcić je lepiej sprawie świę
tej i umrzeć z rozgłosem. Projekt ten podobał 
się Senkowskiemu i oświadczył Mieluikowowi, 
że chętnie ofiaruje swe nsługi nihilistom.

Wtedy komitet rewolucyjny polecił mu wy
konanie zamachu na jen. Czerewina, dostarczył 
rewolwer, naboje i pieniądze na podróż do Pe
tersburga. Seńkowski przybył do Petersburga i 
spisał się, jak opisano powyżej. Dzienniki mo
skiewskie powiadają że robi on wrażenie czło
wieka, ne którym rozpusta i nędza wycisnęły 
silne piętno.

Berlin d. 28. listopada. Parlament rozpoczął 
pierwsze czytanie projektu ustawy wcielającej 
Hamburg w obręb cłowy cesarstwa. Minister 
Bitter przemawia za projektem, podnosi jego 
znaczenie dla całego cesarstwa i zawiadamia, że 
senat i rada miejska Hambnrga przystają na ten 
projekt. Bismark zabiera głos i oświadcza mię
dzy innemi, że w sprawach polityki handlowej i 
ekonomicznej nieda się zbić z tropu przez opo
zycję, że owszem będzie używał wszystkich le
galnych środków, aby dokończyć budowę poli
tycznego gmachu cesarstwa.

Obecnie nie ma obawy aby wynikły jakie
kolwiek międzynarodowe zawikłania; Niemcy 
znajdują się w jak najprzyjaźniejszym stosunku 
do wszystkich mocarstw europejskich; przeto z 
całą swobodą może się oddać pracy około roz
wiązania rozmaitych wewnętrznych kwestyj. Wy
raża swoje zdziwienie, że dotąd unitarne dążno
ści tak mało rozwinęły się u Niemców, iż roz
maite partykularystyczne frakcje mogą przy wy
borach rozwijać swoje sztandary i pod ich ha
słem zwycięztwa odnosić. Ale on dotąd nigdy 
nie gonił za popularnością lecz jedynie miał 
przed oczami wielki cel zjednoczenia Niemiec.

Zwracając się do Laskera, oświadcza Bis
mark, że on nigdy nic żądał od nikogo, aby po
święcił swoje przekonania, a tymczasem Lasker 
żąda tego od niego. W walce o rzecz taką jak 
jedność Niemiec, powiada Bismark, nie zuam co 
to są prywatne motywa. Cesarstwo nie może 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za błędy 
konstytucji miasta Hambnrga. Jeżełi więc pano
wie nie zechciecie przyjąć moich wniosków, zmie
rzających do naprawy tych błędów, to zrzucam 
na was odpowiedzialność za następstwa jakie ten 
wasz krok pociągnąć za sobą może.

Berlin d. 28. listopada. Parlament odesłał 
do komisji projekt do ustawy wcielającej Ham
burg do cesarstwa. W wyborach ściślejszych w 
trzecim i w piątym okręgu Berlina zwyciężyli 
kandydaci postępowego stronnictwa. I

Lubiana d 29. listopada. Znakomity prze-' 
wódzca Słowieńców, dr. Bleiweis, starzec 74-letni 
zmarł tej nocy.

Londyn d 29. listopada Wedłng limesa 
parlament zbierze się d. 19. stycznia.

Budapeszt d. 29. listopada. Minister prezy
dent Tisza i hr. Aleksauder Karolyi, wybrani 
zostali na członków węgierskiej akademii umie
jętności.

Dziź, we wtorek dnia 29. listopada.
Część doehodu na korzyść weteranów 

z roku 1851-
H O R S Z T Y N S K I

dramat w 5cin aktach Juliusza Słowackiego, nowo 
iascenował A. Urbański; z odpowiednią wystawą i 

nowemi dekoracjami pędzla p. Dulhi.

KURS glRŁD? WIEDEŃSKIEJ 
Wiedeń 29 listopada 1881. 

godzina 2. minut 30 popołudniu.
Wegier. kred. ak. 361.—frmy kredytowa 182.—

Anglo-Anstr. 153.50
Kolej Kar. Lud. 308 20 
Kolej połud. 151.—
Kolęj Elżbiety 218 .—
W«*. Nordoztb. 168.—
Węg. obi. p. w a!. 97.—
W«g. kolej zach. 171.—
Benta wąg 6 °/0 119.80  
BankYerein 139 30
Losy wegier. 125.25

Usposobienie •• sprzyjające 
Wiedeń, 29. listopada 1881 

godzin* ifc? aiiiat 50 p/zea 
.ikajs kf»ćytaWM ?6 *.70 Angio-anstrj 
Kski Kar. Lud. 305.25 Kolej PoiBcui. 
Usionsbauk . a43 30 H*peloas&o>
S cbjj. baakaoty 1.26 WzpotoMeai*;

i. 28. listopada 
jodidnR 6 isJsRt — p® petthiatn 

Jtaayji. 216 60 Akejz kredyt.
Loabaidy 26 ).— Galicyjski*
Kolei Esutttlń. 61.10 Austr. buaks

Unionsbank 143 50 
Nordbahn 238.75
Kolej AIf8Id. 175 —  
Kolej Lw.-ezer. 179.—  
Wied. Oomunal. 132 50 
Galiz. mdemnjz. 100 50 
Kolej siedmiog. 112 60 
Losy tureckie 24.75 
Boi. rubel pap. 1.25 V* 
Marki niemieckie — .—

5 25
i 53.
5 41

s lne

6V6.50
131.70
I 7 S 2 0

Jedynym niezawodnym środkiem przeciw
hemoroidom

jest
M a ś ć  d r .  L a b ic h e .

|We Lwowie w»pt. Z. KUCKERA, w B r o d a c h !  
w npt A. INLENDERA. Cena stoika zł. 1.30.

Dr. Józef Rappaport
po długoletniej praktyce lekarskiej w Ż n r a w n i e  
osiadł stale w e  L W O W U B  i mieszka przy ulicy 

K r a k o w s k i e j  n r .  1 6 ,  I .  p i ę t r o .

razy ministrem, 
Bord, po 6 razy.

CisBey, Decązes, Teisserenc de 
Fonrton i Waddington po 5 razy, 

Lufanre i Fourichon 4 ralzy; jedenastu ministrów 
wraca po 3 razy, 22 po 2 razy, a 39 doznało 
tylko raz jeden szczęścia wypróbowania fotelu mi- 
nisteijalnego. Z liczby 159 pożegnało 13 nietylko  
fotele ale ten świat — reszta może raz jeszcze 
dobić się teki.

~  Uczta W  kotle, w fabryce wyrobów mie
dzianych w Mannheim, po wykończeniu olbrzymiego 
kotła dla maszyny parowej, właściciele n rządz iii w

Wiedeń d. 28. listopada. Posiedzenie komisji 
budżetowej Izby posłów; rozprawa nad etatem 
ministerstwa wyznań. Przyjęto preliminowane 
przez rząd sumy na wszechnice we Wiedniu, In 
sżpruku i Graca. Przy pozycji ,,wszechnica 
pragska“ zapytuje / eithammer, co przeszkodziło 
przygotowaniom do założenia wszechnicy cze
skiej przez skompletowanie liczby profesorów. 
Minister oświaty, br. Conrad, odpowiada: Mam 
znpełną otuchę, że Izba panów pomyśluie zała
twi przedłożenie co do wszechnicy czeskiej; i 
cieszy mnie, że w tak ważnej sprawie zupełnie 
się z p. Zeithammerem zgadzamy. W dotych
czasowych mianowaniach rząd nie kierował się 
protekcją, ale jedynie tylko względami umieję
tności, a więc kwalifikacją kompetentów. Skoro 
ustawa ta  przyjdzie do skutku, zajmę się natych
miast przeprowadzeniem cesarskiego zlecenia. 
Wszystkie obowiązkowe katedry na obu fakul
tetach, które zaraz mają być otwarte, jnż są ob
sadzone, prócz jednej. Na uwagi Jireczka od
powiada minister, że i jemu samemn zależy na 
tem, aby władze uniwersyteckie nie znosiły się 

ministerstwem z pominięciem namiestnictwa 
Przy pozycji „wszechnica lwowska" wnosi

E. C z e r k a w s k i  rezolucję o założenie fakul
tetu medycznego we Lwowie od r. 1883. Mini
ster br. C o n r a d  odpowiada, że należy rozwa
żyć, czy nie odpowiadałoby lepiej celowi utwo
rzenie zakładu chirurgicznego; że jednak na 
wszelki sposób musi się oświadczyć przeciw po 
stawionemu w tej rezolucji terminowi. Rezolucję 
Czerkawskiego przyjęto.

Tytuł „akademie" w przeważnej części, a 
tytuł „szkoły średnie i gimnazja" całkiem zała
twione według preliminarza rządowego. Na za
pytanie Jireczka, czy rząd dla aieuwzględnio 
nych w preliminarzu gimnazjów czeskich zażąda 
dodatkowego kredytu na snbwencje, odpowiada 
minister, że przyszły kredyt dodatkowy będzie 
z pewnością zawierał nowe snbwencje, ale i pod
wyższenie dawnych. Administracja skarbowa za
strzegła sobie, że w razie należytego załatwie
nia kilku jej przedłożeń finansowych, uwzględni 
też dalsze życzenia, które się piluemi okażą; ale 
w interesie erarjum należy, poprzód ustalić roz
kład liczby szkół średnich wedłng rejonów. E, 
C z e r k a w s k i  podnosi konieczność założenia 
trzeciego gimnazjum w Krakowie; a Pithey dru
giego w Czerniowcach. Minister uznaje piekącą 
potrzebę trzeciego gimnazjum w Krakowie, ale 
odesłał do czasu, gdy więcej postąpią obrady 
nad przedłoieniami fiuansowemi, które nastręczą 
pokrycia na te wydatki.

Paryż d. 28. listopada. Dotąd jeszcze nie 
wiadomo, jaki wypadł rezultat wc zoraj szych wy
borów do senatu. Pisma republikańskie utrzy- 
miyą, że wypadł pomyślnie dla stronnictwa re
publikańskiego i że prawica straciła dwadzieścia 
mandatów.

Jenerał Chanzy ma pozostać na posadzie 
ambasadora w Petersburgu.

Sofia d. 28. listopada. Synod postanowił, że 
niższe duchowieństwo ma na przyszłość otrzymy
wać żołd bądź od rządu bądź od gmin. Postano
wienie to ma się także stosować i do niższego 
duchowieństwa muzułmańskiego. Pogłoskom o 
przesileniu gabinetowem zadają kłam sfery urzę- 
do we*

Berlin d. 28. listopada. Cesarz wyjechał 
dzisiaj na krótki spacer po mieście, a wczoraj 
miał konferencję z Bismarkiem.

Rzym d. 28. listopada. Komisja wysadzona 
z łona Izby dla opracowania kartelu ekstrady
cyjnego rozpoczęła swoje roboty. Mancini pod
niósł, jak  ważnem jest zadanie tej komisji. Prze 
woduiczący tej komisji, Crispi, wyliczył zbro
dnie, pociągające za sobą ekstradycję Wybrano 
podkomisję, w skład której weszli jeneralny pro
kurator Oliwa, profesor Tessina, deputowany 
Pieruntoni i Pericoli i powierzono jej wypraco
wanie referatu.

Bukareezt d. 28. listopada. Izba wybrała 
jednogłośnie (62 głosami) Demetra Bratiana 
prezydentem.

Jntro, we środę d. 30. listopada 1881.

A W G O T
CÓRKA ST R A 8A M A R Z Y

opera komiczna w 3 aktach, muzyka Lecocq’a 
przekład A. Urbańskiego.

Przyjechali dnia 29. listopada :85l .  
tlOTEL &OEŹA: Książę J. Fnzyna z Narola. 

J. Jarnntowski z Załanowa. J. Jabłonowski z Za- 
gwoifiżca.

ROT1EL EUROPEJSKI: Dr. M. Fi&nkel z 
Czerniowiec. W. Majewski z Podhsjczyk. F. Reiner 
z Wiednia.

HOTEL  ANGEKLSiJ ; J.
J. Corrigan z Grybowa. Z.
bajek .

HOTEL WARSZAWSKI: 
daia. L. Majewski z Łan. S 
dynie.

HOTEL ŁAZARUSA: S. 
kołajowa. E. Kobon i N. Natowitz z Bnda-Pesztu. 
H. Goldhamer i J. Anslfinder z Drohobycza. J. 
Lichtig z Tarnopola.

Dr. Józef Fiternik
otworzył k a n c e l a r j ę  adwokacką

w Samborze.
Podziękowanie. W. Pan Aleksander Jur

kowski raczył Zakładowi sierót i ubogich w Droho- 
wyżn ofiarować model maszyny parowej przez siebie 
samego bardzo pracowicie wykonany. Nie mając 
bliższego adresn szlachetnego ofiarodawcy, ocieka się 
podpisany Dyrektor Zakłada do niniejszego publicz
nego ogłoszenia, ażeby mn złożyć najgorętsze po
dziękowanie za dar, którym wzbogacił skromny do
tychczas zbiorek mnzealny Zakłada i wskazał przy- 
tem drogę innym, dobro publiczne miłującym obywa
telom, w jaki sposób Zakładowi naszemu mogliby naj
skuteczniej przyjść w pomoc.

Drohowyż d. 11. listopada 1881.
Julian Starhel.

Soło wij z Potnrzycy. 
Bogdanowicz z Za-

J. Listobath 
. Leligdowicz

z Wie- 
z Ra-

Sonnenschein z Mi-

Pociągi kolejowe.
P ó d l m y  s e g e r e  l w o « i k i t ( s .

PRZYCHODZĄ DO L W O W A :
Z KRASOWA; o gods f  min 40 rtmc poraąg pesps*.

o gods, e win. wieczór, pociąg osobowy c 
Sfods 11 wdr; 30 pned południem mięsiwa^,

Z FODWOŁOCŻT8K t ** dworzae w Podnsmozi!: o god* 
3 min. 18 n ao  i •  gods. 8. min 86 popołudniu po

eląg
ZK STANISŁAWOWA! na St ra. rano o gcdzkdo 8 mi- 

BP.t SB wleasór 6 god* SCrjj.
Z CZEBNIOWIEC: o godłinie 10 min. 5 wietz&r, pociąg 

pospfesnBf; e gods 4. min. { rano, poeiąg mięsień 
e jods. 4 min. 68 po potadaib. pociąg mięuasY.

2 PODWOŁOCZTBK: na dwonoo główny lwowski o go 
dstaio 10 min. 10 wioeaór, poeiąg pospieszny, o 
8 min. 60 raae, pociąg mlęsaaay, o gods. 4 min 18 
po południe pociąg mi octany,

ODCHODZĄ, ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godsinio 10 min. 60 przed północą 

poeiąg podpłessnr; o godz. 4. min. 68 rano poMąi 
osobowy, o gedsinia 6 minut 9 po południe p* eią*
mięsna?.
CŻERNIOWIBO: o gods 3 min. 3T rano, poeiąg po 
tpieszay, e god*. 12 min. 10 rano, pociąg mięwanj 
o goda 11 min. 10 'w n;;cy mięszany.
PODWOŁOCZY&K z głównego dworca; o gods. € 
rax>*, pociąg pospiosiray; e godslnis 12 minni 30 p< 
połnd. pociąg mięssany; o gods. 10 min. 81 wiaoio*, 
posŁęff ad^gaBy.

DO BTAlUflłiAWOWA: bu Btryj; rani o go**. 7 ą 
wieczór o fi gods. U  a

DO

DO

LwAw, t laby lr*-tdlowaj i  9 lis tojad*. 
L A k s j *  i *  i z t i k s .
(bez kapom bieiąoego.)

Kole) r&JUt. Karola Lndwika . . 805 Sf>8
„ Lwowsko-CaeroJew. J u s .  , 177 — ISO

■sAks hrpet galis. pe 200 ul. . 806 -  3 0
„ kredyt. gaJL. po 900 sir. 258 262

U. L l i t j  u  180 tir .
(bo* Inpoaa biiżąaogo.)

few. kred ił Uk, 6 płat. Kz B* . ICO 10 i l 50
» w *> 4 n K 9fi 70 97 70
W 1; 93 i f| okras. . HO 50 1 ^
w V B 4 B 9 93 — 94 5<

ankn ayp. 0 \ „ 5) \ f2 50
■ 1 ff 5 u I07o Pr- 102 ?5 103 25
D n 5 W . 99 — 100 —

■łub*. Z&Łh ki'*s a bv« . ! 0 60 U 2 £0
0 n V .6 » 93 —■ 94 5

U l. L i s t y  *» udi %>*.
IeóIeojo robdsa. Arad. Zakład, 

dl* Galiłjl i Sakowiay fi praL 'j, 54
IV. O b i I g i  120  rfr.

bdeKBlsacyjne gnUcfjikio . 100  59 101 5Q
Obligaej* kostan. Z»Jd. kr. f i .  8 f/„ l e o  — 101 5 f
Poijeska kraj. z r. 1878 p» fi pr. 101 -  103 
Losy zdarta Krakowa ■ . 20 75 22 75

„ tt StaaWawaw* . U  50 26 60
V, M * * 6 I y.

Dukat holenderski ■ • , 6 50 5 60
w cesarski . . . 5 58 5 63

Napoleondor . „ . 9 36 * 46
PHiaperjaJ rosyjski . . 9 62 8 7 6
Bubel rosyjski irebry . . 1 60 1 l i

H » paplsrowy . . 1 2 4 1/, 1 * 6 ’/*
100 sarok aleialeekisk . 57 80 58 4 l
S rob ro................................................. 99 50 100 bC
Kupony w uabrza . . . 99 25 100 2 j

W zimie bywa zwyesajnie używanie kąpieli 
uciążliwsze, a w skutek tego mnożą się zarazy, a 
tem samem i rozszerzenia chorób naskórnych w 
sposób zatrważający. Ażeby temu zawczasu zapo- 
biedz i usunąć szybko rozwijającą się chorobę na- 
skórną, ,zalecają lekarze codzienne zmywanie się 
Bergera 40 "/„ mydłem dziegciowem. Dla kobiet zaś 
i dzieci Bergera gliceryno w* mydło, które także 
jako mydło. kosmetyczne oddaje nie tylko pod ka
żdym względem doskonałe usługi, ale także oczy
szcza i ndelikaca płeć, przez co zjednywa sobie z 
każdym dniem większą wziętość nawet w najwyż
szych kołach.

Należy wyraźnie żądać Borgera mydła dzieg
ciowego i  glicerynowego mydła dziegciowego, albo
wiem stwierdzono, że tylko te mydła oddają nieza
wodną skuteczność. Cena sztuki każdego gatanku 
35 ct.

Główne składy: we Lwowie n pp, aptekarzy 
P. Mikolascha, Zyg. Ruckera, J. Beisera, H. Blu- 
menfelda, Jak. Piepesa, G. Geilbofera i A. Skle- 
pińskiego. — W Brodach n Ed. Liszka i E. Griin- 
spana, w Brzeżauach n A. Inl&ndera i R. Dembiń
skiego, w Czortkowie n L. Nosss, w Dobromiln a 
N. Grotowskiego, w Drohobyczn a L. Dobrzyniec- 
kiego, w Horodence u Aksentowicsa, w Jarosławiu 
u Kohma i Bohnsa, w Kołomyi n J. Sidorowicza i

Stengla, w Krakowie u E. Stockmara i W. Re- 
dyka, w Przemyśln n Wł. Nahlika, w Rzeszowie 
u A. Kalinowskiego i A. Karpińskiego, w Samborze 
n J . Aleksiewicza, w Stanisław*wie u J. Macury i 
A. Amirowicza, w Stryju L. Gfirtnera, w Tar
nowie n A. Tencsyna i J. Reida, w Tarnopola a 
Fr. Jamrogiewicza i H. Kabanego, i we wszystkich 
prawie aptekach Galicji.

CSeZOn katarowy.) w  obecnej porze kataro
wej jest giesshibelska szczawa uajulnbieńszem i naj- 
wyborowszem lekarstwem. Orzeźwiające drażnienie, 
jakie wywiera kwas węglowy, czyni napój giesshi- 
belski wybornym napojem w chorobach organów 
oddechowych; orzeźwia, gasi pragnienie, ułatwia wy
pluwanie, łagodzi i nsnwa kaszel (Oppolzer). Po
dług ordynacji Oppolzera znajduje giesshibelska 
szczawa coraz większe użycie także przeciw słabo- 
śeiom organów oddechowych. Skoda, Bamberger, 
Lobl, tudzież specjaliści leczenia chorób krtanio- 
wyoh, profesorowie Schnitzler, Stórk i Schrotter nie 
szczędzą słów pochwały, a w wiedeńskim szpitalu 
powszechnym snsjduje się znana giesshibelska fla
szka przy łóżku każdego na piersi cierpiącego. Od 
czasu wystąpienia Tranbego w Berlinie za użyciem 
szczawy giesshibelskiej na choroby krtaniowe, bywa 
ta delikatna alkaliczna natronowa krena, jak ją 
radca dwom Loiehner nazywa, w Niemczech po
wszechnie używana.

Jako lekarstwo używa się szczawy giesshibel- 
s ki ej samej czystej lub zmieszanej z mlekiem lnb 
żętycą.

MAŃKOWSKI
Lw«w, nl. H a lick a , 1. 17/10, m iasto.

H a n d e l
Korzeni, Delikatesów, Herbaty
i wszelkich gatnnków starych i zwykłych 
W IS  w pierwszorzędnych gatan&aeh, po cenach 
najtańszych, poleca Szanownej Publiczności, rę- 

cząo za sumienny towar.
C e iz ie A  św ieże drożdże.

Na żądanie wydaje specjalne cenniki.



Uczeń weterynarji
(jurysta), mogący być bardzo zdolnym w 
swoim zawodzie. uprasza Wielmożnych 
Panów właścicieli dóbr, by mn raczyli na 
przeciąg jego trzyletnich sfndjów udzielić 
chocby najskromniejsze utrzymanie, za c  
tenże zobowiązuje się aktem notarjilnym 
po ukończeń in umówioną liczbą lat jako 
weterynarz odsłużyć. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się adresować do „Administracji 
Gazety Narodowej'* pod lit. l>a.
W  kamienicy 1. 8. ulica Het

mańska rą do tprzedanK 
k o m p le tn e  sc h o d y  z barje- 
r a m i. Wiadomość udzieli po.tjer.

4263 3— 3

O m n i b u s
mało używany, lekki i elegancki, na 
8  o s ó b ,  jest za mierną ceną do 
s p r z e d a n i a  w Lotelu Langt w< 
Lwowie. 4272 3 —3

Nadszedł transport tych wybornych

Jabłek Krzysiek
4254 z e  S p a s o w H , 2 '
wszechstronnie zachwalanych i pożądanyc) 
pr ez zagrań czaych pom i logó w, ja*'1 
Jab łka  radzwyczaj delikatnego mię*a 
smaku i aromatu, tudzież dające się uzyi 
na desery ja i-:o owoc jedynej własności 
dla cukierniczych wyrobów.

Nadszedł również transport rozmai
tych wyrobów i produktów s p a s o w -  
s k l r h .  jako t o :

B a l t o n a  znanego i  wybornego 
smaku kit gram 8 złr.

M io d ó w  i  w i n a  o w o c o w e g o ;  
O  w e c ó  w s u s s o n y c h  na sposó 

amerTkaiUki;
J a b ł e k  ś w l e i y e h  przewyższają 

cych trrolakie z d-likataym smakiem;
Pierników  spasowskłoh kilogram 

po zł 16 -;
Galaret s  ja b te k  w małych sło

ikach;
S y r o p u  w l s s u i o w e j r e  i b p .
Dla d godności SzahdwhySb odbior

ców urządzony został główny skład
w  HAK  U L U

J. Stachtewtcza
w e  L w o w i e ,  p l-  H a r j a c k i .

Przyzwoity mężczyzna
k uczciwemi zamiarami, pragnie *ro- 
bić znajomość z młodą i wolną ko 
hi tą Dyskrecja. PrTóŚbmitrie jod 
pseudonimem „Emi‘ Lime“, LwóW 
p o sti rest. 4279 2 —3

G . S in g e r  Tryest.
pierwszy i najstarszy handel wysyłek 
S842 pocztą , po leca : 8  -1 0
n-tto 45/, klg. najlep. zachodnio iniyj 
K a w y  a n t l g u a  tylko zł. 4 0 5  

netto 4’/* klg. najpr. aromat. 
K a w a  b a b i a  po tylko zł. 6 47 
włącznie z opaiow .nitm , o:len em, 
franco do każdej stacji pocztowej za 
pobraniem. Za kolor naturalny gwa

rantuje się. — Ceoniki-franeo.

N o w e  t a ś c e
Adama Wrońskiego

na karnawał 1882.
Nakładem księgłrni składu wypoży- 
zaloi nut mutycznyi h 1 ekspedycji 

pism peijodycinycn
SAKrzqżanowskiegó w Krakowie

wyszły :
Bukiet fiołków* Walce zł. 1 .—

„Cecylia" Po kt-Maza ka „ — .40
Kadryl** z mo<yw6w sztaki 

ludowej Kościuszło pcd 
Racławicami .  — -80

Ifa ury krakowskie1* * —.75
W śrói bomb i granatów*

Galop . n — *40
Wspomoieue * Krynicy*

P. l t a  . .  — -46
Do 1 aby ia we wsz»stkich k-dę- 

gar iach. 4289 1 fi

rłiM grapy, intabonUin* prayntdy EJUooi,tclofoniłd.

s ł* - „\V**
, 0  -

Uwagi godne.
kawy Ceyl. 

Jawa

Netto 4 a/io ki- bryndz
.  *7,c
» d8/l0
.  *7«• 49/l0
,  47.o
> 47,0
n 4*/,o

Brat. 4»/l0 
O b
O *

Netto 43/,

zy lezie 
Ceyl. L 1 

.  *

* 4
migdałów I. 
miodu żółtego 
rodzynk. b. pest.

org. fas. 
sardynek ros. 1.1

» x n 2 
słoniny wędz. I  
smalcu I 

fig zułtańskicb 
wiankowych 

w

fran. zł. 8.20 
, 8.90 
, 8.40 
, SAO 
, 7 -  , «.20 
, 2.86

W ysokiej P. T. szkchcie i pp, 
właścicielom dóbr ziemskich, po
leca swoje usługi wolny, 25 lat 

mający leSn icz y , który ukońciył 
szkołą gospodarstwa laiowego na aka 
dernil w Czechach (Weisswatser) —  
Tenże pełnił obowiązki leś i c t fgi  w 
znaczniej>zych dobrach na Moraw i 
obznojom ony dokładnie z pomiarami, 
przytem zdolnym jest strzelcem, mówi 
1 pisze po czeska i niemiecku. — Ł - 
skawe oferty ,rr.yjmuja de dal«zdg 

desłania „Administracja Gazety Na
rodowej* pod lit. F . S . 4287 1— 3

Dla ząbkujących dzieci
jćdyuia ekut cznyin środśiem są wyna 
ezione pt/.ez aptekarzy i dostawców na 
dwornych b r a c i  G c b r i g ,  Berlin

elektromatoryczne 
NASZYJNIKI

( p o  7 0  4>entó«r s z t u k a )
sprawi .ją one, ż i dziiei dostają i ąbki z 
łatwością i bez bola i UtUvają nieptkrt 
i karcze. 4)9ic 2 ?

We L w o w i e  do nabycia praw d ii 
we w apt. Z y g o t .  H a c k e r a .

■ A n ia  6 . g r u d n ia  1 8 8 1  o aro- 
MlW dżinie 1 0 . p rzed  p o łu 
d n ie m  • dbbdzie s:ę w e k .  sądzi 
krajowym w K r a k o w ie  pufoli- 
rzu a  lic y lu o ja  jołołonego v 
K r a k o w ie  m ły n a  p arow ego  
i  w o d n eg o  wraz z o g ro d em  
należącym do teeoł i o b sz e r n y  co 
d om em  ui?s k Inym. Ce a wywo 
łatu &5 000 i łc.  M yn będzie taklr 
s, rzedany niżej erny wywołania. W«- 
d, um B“/0 od ceny wywołania. Si! 
Wody równa się s le 95 koni, siła 
pary 80 koni. Wyborne nr?ądzeiJe 
techniczne. Ok ło 40.000 zł. może 
pozostać przy realność1, 3091 1 -  3

POLKA w d o w a , posiada 
jąca gr u n t o wnie 
muzyką Jąajk fran 

cuaki i niemiecki, stuka umieszczenia 
j i ł o  nauczycielka d> jednej ltb  dwó h 
panienek. —  Łiskawe zgłoszenia p, d 
adr s m: „M M. Lwów, u i a Sobie 
skiego, J. 5, III, piętro. 4277 2 - 3

M o s k w a . Brada Popoff
ces. ros. dostawcy nadworni.

  Z powodu, ie  od dłuższego oraau sprzedawane bywają rozmaita sa-
»** rogaty zamia it prawdziwej rosyjsko karawanowej h rbaty, uradziliśm y w 
M w cela zawarewanin dobrej sławy roay afeo ksrawunowej berbecie i ażeby 
J a  P. T. Publiczność ochronić od szkody, j. noralia ajencję u pana
U J .  JFromtn w Opawie (Troppau.i
J j j  Nasza oryginalną herb*tę k r .w«do? ą, z której łyżecztand kawy wystar

czy na 10 szklai ek wyśmieni ezo czaju sprzedaje w orygin. opakowaniu.
w pakietach p-> */, V, l f  .ncio na. wą^j______ 4 ;H2 4—10
po cenie zł. i 80, .-'-O e.bO bez opłaty cła i franko,

do wazyrtkich miejsc wysyła z* z 1 c-.euiem w ra' z pooczenicm da za 
par enia jej na sposób rotyjski p. F. Fromm w Opa»i-< Upraszamy zatem 

J ł j  czynić waz stkie zamówienia u wym euion gi> pana w Opawie.

Album mebli
niezbędny podięcznik dla kupujących meble rótey. h stanów, zawierające 
900 pysznych ilustracji wraz z tmnifciem, jest do nabycia zm nadesłaniem 
przekazem pocztowym 2 zł. lnb 4 marki ciem. 6 franków lub 2 rubli franco u

J .  G. & L- Franki, stolarze i tapicerzy
we Wiedniu Leopoldstadt, Ob. Donaustra-ee 9ł. 3784 14—?

Tun że m .jęłfits-y wybór tn- łych tanich i elogsr okiob tr ebli.

Jt
<C
r
Jt 
4 t  
j r  
Jt 
ś t  
J t

I  wydzierżawienia
F n l w a r b ” w P«ennej glebie, po- 
I u m a i f r  rządnia SEgispodarowa- 
oy, sk ł.dsją-y się z 550 mirgów or
nej ziem), 90 mo gów łą k ; budynki 
gofpcd»r.kie w d-b yib stauie pod 
ko-zyitoemi warunkami do wydalę- 
rzewienia zaraz. BLżiza wiadomość 
pod literami K„ Ł. Bmty poci ta Ho- 
różanka. Wszelkie pośrednictwo wy
kluczone. 4293 1— 3

8 70 
8 :0  
2 66 
2 . 6  
4.20 
3.8'. 

—.74 
—.8

listopadzie będą 
4118 3 -1 0

Lak tyle świeże dopiero 
wysyłane

T o m a s z  G u ro w ic z
B n d a p e s a t

s

§
S

C IE M N Y •W3Oza- 2  
tru- g -

d iąey się w yplątyw aniem  v>

b. nczeó tu 
tejszego 

Okładu- - j N
poleca się mitosierdzin łaska w  
puhlicznoś>i. A dres: L w ó w ,  2 .  
n l. P le k a r ik a  n r . 11.

k r z e s e ł  t r z c l s i ó w y c h .
. łaska-

Wyborne zegarki „jt.aiej na auniit
.rów ,4 SS lat r n o a o n i j a  m

H E  B K ,
fa b r y k a n ta  z e g a r k i  w

we Wi e d n i u  Stefansplatz Nr. 8.
BZETELNA OWAKANCJA. Najwlfkai, wy- 

b£r dokłidnii arejufówanyeh genewikiek 
*qw kio*aó»k«wy#h, ocacKawanycK w e. h. tt- 
rc^dilu oómentnletym. Cylindry d» pnUwaaU i 
pracy p* 7. 8 *ł.
8r*brna tcgarkl cylindra W • . . 8, 10. 131 

kotwicane. . .14, 16. 201_ .  rOMOkt a-AM- *•■
8r»br. I port. «af Arki 
H f te B(|irkl iiAikU cylindro

M o n z y n .
W o d a  g ó r s k a  n a t u r a l n a  

x  a d r e j a  „ B o n i f a c e g o *  w mały sb 
dawkach sprawia już obfite wypróżutenia 
bez bolu i upośl dzenia trawi, nia i zale 
ca się wskutek tego do dłuższego uż-oia

S ól gorzka rodzima ze zdrojn 
„Bonifacego* logowana, pod kontrolą ko
misji Towarzystwa 1 kar*y galicyjskich i 
c k. pn fesora chemii dr.' Rad,iszewskiego 
na sposób soli karlsbadzktej.

D iiałaj,c łagodnie i pobudzając 
wydzielenie błon ślazowych przewodu po 
karmowego, usuwa zastoioy kałowe i 
skłonność do tychże, nawał? krwi I z a 
stoiny ź>lue, nadmierną otjłość, oraz o 
brząki trzewów brzusznych ('wątroby, śle- 
diionyj i ztąd powstałe cierpienia bemo 
r. Idaine, tuozioż uporczywe zatwardzenia 
towarzyszące cierpieniom kobiecym, po- 
łąozunym z oiedokrewnością.

Na zasadzie doiwiadewcnla, zroblo 
nego tak w klinice mojej, jąkoteż w prak 
tyce prywatnej, uważam nżycie soli m >r 
siyński^j ze zdrojn „Bo. ifaoego*, jako 
ś r o ó k  i bez bólu i osłabiania lekko czym* 
cząc- go za nader skateczue. _ Z tego po 
wodu przenoś ę podawanie tej soli w eter- 
nieniach kobiecych z zatkaniem połączo
nych nad sól Knrlsbadzką, glanberską 
oraz'wody go;żk;e i mogę ją  sumiennie 
polecić, w miejsce wymienionych środków 
leczniczych, z dodatkiem, źe co do dzia
łania i skutku takowe prztwyższs.

Lwów d. 17. listopada 1881- <
Prof. B r. Adam CzyM W Z

e. k radca zdro»ia.
Ł u g  b r o m o - s o l a n k o w y  *© 

zdrój a „Magdaleny , takiej samej 
dobroci jak  kr ucnacbski 1 hal»ki.

L a g  b o r o s r l n o w o  ■ s o l t l k t  
w y ,  po raz pierwszy do uiytka lekar 
skiego wytworzony, a  posiadający. przy 
miernej stosunkowo iłośoi soli kuchen' ej 
i bromu, wiele kwasu mrówkowego i 
żelaza.

Na składach we Lwowie w aptekach 
Pp. K. MikoUaoba, J Beisere, J. Prcp* 
ta , C. Krzyżanowskiego, Z. Hackera, w 
handlu p. Karola Klimo włosa. W Crer- 
niowcaoh w handlu p. Lfn. Scbntroba W 
Bianleławowia u p. J, Macury. W Stryju 
u p Jul. Zgórskiego. W Rrakowje wban- 
dlu p. Wkuzla W Jasiach w apt. pp. 
A tona Lindego, Ą Bacowita, Budolfa 
Peieleoza, Francis ka Kónya, W R iman 
w apt p Maksa Fikokl u W Bakau w 
haodln p. J- Jurista. W Botoszaaaeb w 
hand lu  p M. Spil ra. W Snesawie w ap
teka- h pp. Mik. łźarctewsklcgo i J  lin- 
sza F.eberta. 4261 1—?

rewsstary, oięikie 14. £0, JO I _ 
wgarki daażBi* 1S, 15, le luikle . . . . 18, 85. 40 ylłndrawe węikle 28. H, 35 |

k .tw łe n e  . . 85. 40, 50
i  i  M w asUry . . . 40, *0, 80
,, ,, dawskie r.Montery 28, 40, 80

8 r .4 m . łaśekaski da atgarkaw  ad 8 zł. d . 
12 z  ałełe łaśeaszk i p« zł. 18 da 100 zlr. Z» 
■Zwiania załatw iają zię kazawłzeznia za aalieza- 

raz. Cafty alf ni. p .d .h a ta  kądz<a wym irnizar. 
Prayjfeujr srra rk i i kaastaaraaśai w saw izar. 
Zakład dla rrycrarjt.IV _l«a 1 Mzick agarkdw ad najłaśzzych da aaj- 

drol nkła a ktaryck dokłzdna-
śei i trwał.aci araiadsa nąjekUknirjtz* 
uznania adWaiok nzjdawnirjizyek odbior
ców. pralna ale brać aa agłanaka. pracz 
lnlyen podlega towaru.

8879 6 -8

C e s . a f m  
wyłącznie

króL
npr*yw.

dó farbowania siwych włosów
wynslaiku perfnmers

A . M a c zu sk ie g o ,
w WIEDNIU, K łrtn e rs trm ese  16. 

C. k. wyłącz, uprzyw ś r o d e k  ten do 
farbew anla w łosów , nadający si-

tj-*  łupy siefonych orzechów, nie jest 
przytem wioale szkodliwym ani idrowiu 
ani włosom 1 farbuje włos w przeciągu 
1S minut pięknie i trwale na czarno, 
brunatno lnb blond tak, te na wat przy 

omywaniu farba nie schodzi.
1 flak. Ekstraktu z onechow. płyn. 3 sł-
1 słoik pomady oraechowej a „
1 flakon olejkn orzechowego 2
pół nakonn olejkn orzechowego 1 „
W prawdziwym gatunku nabyć można

w perfurnerjl Maczuskiego
w W IE D N IU , K lr tn e r e t r a s ie  16,

Ws Lwowie u Zr*. Buokera ąpts- 
korza, tudzież u Irapeówi Kamila Strzy- 
żowtklego, Marcina MttUera i L«n» 

ilakąf___________  8809 7-12

Znpełnis świeży transport
ze zbioru ; 891] 42 r.

H jT  P ra e w y b o rn ej 'B U  
przez . S U E  Z* sprowadzonej

ERBATY
chińskiej

a mianowicie :
3923 1—? Cena za */, kilo
Nr. 1. T a s a u ,  żółtokwiato-

ws aromat .  .........................zł 4-40
N 2. J n n t o j c z a a ,  biało-

kwiatow-d arom.......................sł 3.60
Nr. 3. Nandzym, czarna aro

matyczna .............................. zł 8 —
Nr. 4. H u u c b o a g ,  czarna

mało narkot.............................zł. 3 60
Nr. 5. C o n g o ,  czama familijna sł. 1.9“ 
Nr. 6. W y a te w k .1 1  herbaty zł.
Nr. 7. Wyaiowki % ukjlepszyofc

h rbat . . .  sL lAft
K A W A

w najprzoduiejszycb r dzajach
najtaniej w handlu

S i ,  J f a r h i e w i c s a
we Lwowie, w Bynku i. 42.

i
X

£
i
X
X
X
X
X

Asystent farmacji
długoletni praktyk rcceptarimz i doświad
czony lab o rato riu. z , peszukuje umiesz 
czenia. Na żądanie wykazr.ć się może 
cblubnemi świadectwa i.i panów ai. tika- 
rzy, u k órych koodyc ouowai. Bliższych 
szczegółów udz e i Jędrz j  Msjwalt Ry
nek Nr. 12 we Lwowie. 4253 3 -8

wypłaci; temu, ktob) 
u*.ywając RAslera we 
dy do ust I sębów
flaszka po S6 ct ruuwu 
cierpi*) um ból sębów 

ub na  nieznośny odór z ust
W . R ftslern  s y n o w ie c ,

(E Winckleri.
Wiedeń, 1. Begie ungsgaase *>r 4 

Prawdziwa do nabycia w Lwowi. » 
pt Zygm. Buokera 88 3 2 - i

C z ł o w i e k
ze  s ta n u  k u p ie c k ie g o  lu b  
u r z ę d n ik  p e n s jo n o w a u y  o b 
jąć m a ż e  n a ty c h m ia s t  in t e 
res  b ard zo  k o r sy s tu y , z u 
p e łn ie  p ew n y , ż a d n e m u  r y 
z y k o  n ie p o d le g a ją e y . K a p i
ta łu  p o tr z e b a  w  g o tó w ce  
7 .0 0 0  zl. W ia d o m o ść  u d z ie l i  
B ln r o  w y w ia d o w cze  J .  P o -  
l iń s k ie g o  w e L w o w ie , n lic a  
K a r o la  L u d w ik u  I. 5 .

W d o w a ,
matka 6 drobnych d ieci tj. 4 c łopców 
i 2 rziewerątek, nie posiad łą a żądny-1 
ś odłów 1 a utrzymacie i wyżywianie sie 
ot, znajdująca się w największej nęł-y  

ośmieli się zakoLtać do miłosierdzi- 
ludzkości i prosi o przyjęci'- na wycho
wanie tychże, lab podanie ręki pomocnej 
aby je ochronić od śmierci g o d o w j  Li 
sty uprasza adreiować: 3. d. poste rest 
Lwów.

Nędznicy
wielki rom ans 

W i k t o r a  H u g o
w 10 tomach 

wyebodzi zeszytami od 4 do 6 ar 
kuszy co 2 tygodnie 

Cena zeszytu 30 centów 
M. żn* nudiyłać nu kilka zes ytów 
n»pivód, przesyłka pod opaską fratko.

NAKŁAD
Księgarni Polskiej

WE LWOWIE 8963
L. 52224.

Clayton & Shuttleworth
we Lwowie przy ul. GrodeeŁiej 1. 22.

polecają na zbliżz ąey się sezon zmowy swój bogato zaopatrzony skład 
w maszyny do przyrządzania krrmy dla bydła jako to i 

s ie c z k a r n ie  o r y g in a ln e  a n g ie ls k ie ,  k ra ja cze , szar- 
p a c z e  d o  b u r a k ó w , ś r o to w n ik i, g n io to w n ik i Itd

Uui i-owane cenniki gretis i f  a;.oo tT*.
EfeS* R e p a r a c j e  w szelkiego rodzaju m a s z y n  J

wykonują w swoim nowo nrzudzonym i parą pędzonym warstacie, dekła- 
dnie i tanio. 4140 8 30 J
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S A I N T  - R A P H A E L

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 

j wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina je s t zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem ;

Sprzedaje się we Lwowie w  aptekach P P .  Mikolascha, Krzyianowskiego, 
w cukierni u P .  Rotlendera i  w magazynach win.

B<:xport.: Cie Propre du Yin de St-Raphael, a Yalence (Dróme), France
W bftidln S ta 'i ' h - 1  Ma-klewj-za w« T,wi*wi«.

Egzaminowany leśniczy
kawaler, 98 lat wieku, mugą-y »ię 
wykazsć dłagoletniąpraktyką w ierw 
itorzędnych ska bach Galicji i dnh racb 
lądowych jałoteż zasiezytnemi świ i  

dectwami co do swego uzdolnienia i 
prawość; charaktem —  poszukuje po
sady. Oprfioz posady leśniczego morę 
równocześnie piastować urząd przeł >- 
żonego ob żarów dworskich, mając ku 
temu zupełne urdoluien e. Posiada ję- 
ayk polski, niemiecki i ruski tak w cł i 
wie jak i piśmie. N aząiauie wykazać 
się może rekomenducją osób w ar< go
dnych jak równ eż z dób •, gdde obe 
cnie na posadzie pozostaje.

B iżsrą wiadomość udzieli pan 
G. Chtli post. reit. we Lwowie 1— 3

riHet

Ogłoszenie.
W  celu wynajęcia domu na pomi. s<cz«iiie ilursy  w myśl 

uchwały Wys. 8ej mu dla uczniów c. k. seminarjuia BanczyciW- 
s k i‘go we Lwowie założyć s ę mającej, rozpisuje się ruaiejazem

publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych.
r  om ten po winien zawierać więcej niż 20 lokalności mie

szkalnych, między temi co najmniej trzy obszerniejsze pale; 
daljj 3 izby mieszkalne dla służby, obszerny lokal na kuchnię 
z pralnię, spiżarnią i m^gszyn bielizny.

Dom pow nien być położc-ny w miejsen flu hem i zdrowem, 
w pewcej odległ ści od śrćdm:eścia a niezbyt wielkiem oddale
niu od c. k. eeminarjum nauczycielskiego męskiego. Domy z 
ogródkiem albo z większym dziedzińcem będij miały pierwszeń
stwo przed inoemi.

Oddanie wynajętego doa u do dyspozycji Wydziału krajo
wego na-tąp:ć musi z dniem 1. lipca 1882 r. —  Właści iel 
zgodzi się na wykonania kosztem funduszu krajowego ewentu
alnych adaptacyj, jakie ze względu na przeznaczeniu budynku 
okażą się potrzebne.

Opieczętowane oferty wnosić należy do Wydziału krajo
wego w terminie do dnia BI. grudnia 18S1, godziny 12. 
W południc. Do oferty dołączone być wiuno w&djum wyno
szące p ęć proce, tów żądanej ceny roczi ego najmu.

Wydział krajowy zastrzega sobio prawo wybrania z * o- 
między wniesionych ofert tej, ktćrą bez względu na cenę najmu 

-  j  dpowi dniej8zą uzna. — Na podstawie oferty s isany
który oznaczy bliższe

z a  n
zosiauie następnie foimalny kontrakt, 
szcztgćły i warunki umowy.

Z R tdy Wydziału krajowego
królestwa G licji i Lodomerji z W. księstwem Krakowskum

we Lwowie, dnia 15. listopada 1881. 4ż7i s -s

fB A Z Y L E G O N astęp cy

Doniesienie dla p a ń !
Dla dogrodnośoi S.^nownych P»ń urią 

dziłi m w Fradae, Fiichm arktgs, nr. 13, 
dla An.tro-Węgier okład z  m jej f.bryki

czqsto-wełnianqch kazimierów,
Doitarciim ja w ulubionym kolorze 

i i a r n y a  , a o’ ecuie także we wszyst
kich k o l o r a c h  m o d n y e l i  do cenach 
fabryczureh w d o w o l n e j  l l o s e l  m e  
t r o w e j .

Moim Szanownym o>. biorcom oszczędzę 
w akutek urządzenia zkładu uciążliwe i 
ezaz sąjmująoe oolenie, i  zpodalewam sir 
otrzymać za to poklask. 8346 2 6 

Wsory na żąda&ie franco.
Adres dla Anstro Węgier:

N. Steinhard,
W o l l w a a r e a  F a b r l f c  ,  P r a g a

T 0 \ Y U l Y I ( h l K ( « 0

M jie ó t r ,  MSyt, 3 9
polecają w największym wyborze po najumiarkowańszych cenach:

Materje wełniane W różnych wyrobach po 24, 27, 30 35, 40, 50 i wyżej. 
Kaszmiry czarne i kolorowe czysto wełniane po 60, 70, 80, 90, 100 i wyżej. 
Materje jedwabne i wełniane do pokrycia futer.
F lu S Z y  do ubrań we wszystkich jakościach 
Chustki himalaja, flarelowe i włóczkowe.

Próby na żądanie franco.

Tylko u

Hans Sachs,
we W ied n iu , I ,  L ichteneteg 1

Najlepsze i n a j t a ń s z e
obawie din mężczyzn 
kobiet i dzieoi, zrobione e 
leganoko i trwale w na. 
obfitszym wyborze zawsz 
w zapasie. Damskie sztyft", 
ty skórkowe na podwójnych 

oodeszwacn od 8 zł. 60 ot wyżej, męski 
ztyflety na podwójnych podeszwach od 
l zł. wyśej. Wszelkiego rodzaju buty di» 
neżozyzo, pań i panienek, niemniej obu- 
*?e do c^Jdu wysiani i zimie ze .U »  
jilśni i meltonu po zdumię^ąjąoo U >iO' 
Tenach. Iiuatrowaue cenniki * pouczeni en

5 X 5 4  "*• •*' W
Skład obuwia „HftDS SftCll8,> 

we Wiedniu, /., Lichteneteg 1.

Z l e c e n i a  g ie M o w e ,
Zlecenia ną giełdę sałatwiają się rychło, rzetelnie i szybko, 

za nader mierne® pokryciem w 8793 s -?
Kantorze giełdowym

# a  Wiedniu, Ij, Hoheuitaafengaase, fi, y.s-a-yis głównego urzędu telegr.

Oidzinł aysyłek pocztowych podpinanego h a n d l u  n r f o w n e g o  
towarów kolonialnych i owoców poi o dniowych, wyayła pa^om konsomon- 
tom bezpośrednio p o c z tą

do wszystkich miejicowości w Austria Węgrzech w parzkacK 6 kilo
wych za rali reniem, m o p ła tą  o k a  i  franco w ten sposób, te  pa- 
nosie odbiorcy ładnych nfe ponoszą dalrsyoh Wydatkósr, wszelkiego todzej'

owoce południowe
importowaną

i r o n r e  najprzedniejizą, aromityoznej j*kośct. snpolnie czystą i niefał- 
J L «  W  t j  isowaną, kilo netto waz i, j»k  nastąp ą Je ;
C-ylon perl. najprz. bruu. 
Manilla perl. , „ jasoa 
Coyloa najprs. grabo żiarn. 
Cu ba doskun. .
Mcaadr ;imaozn»

1.89
1 .6 »
\.M
1.71
1.43

jaw a naturalna ziel. mocna 
Ztota Jawa wielko ziarnista 
Domingo najlepsza 
Sartos piękna i ozyst. smaku 
»>o najlep. bez posmaku

S u w ta h  eannijti na tą p n ie  grati.. i franco.
ZJeo nifł niiloifr

R . jR A IT I  w Tryeście

142
1.48
1.40
1.34
1.30

4286 I  8

Ces. król. 1$ fi.reran'i radwor.

Erven Lucas Bals
W ab.  #  m I

Filia;

w  A m s t e r d a m i e  8704 5 -1 
Mało żon a w roku 15?5 ^

we Wiedmu I  Am H of N . 3.

Wydawcy właioioieU J. Dobroński i
m m m m m tujesu!!siw u ia zizm a m a a iim s e m ^ ^

K. Groman.

J  1J S19, grudnia /  Jclggnleń rocznie
DRUGIE ciągnienie 3prct. książęcych

S e r b s k i c h  L o s ó w
z r. 1881 po 100 f r a n k ó w  w rtocie 

W  rocznie pięć ciągnień I V
14 . stycznia, 14 marca, 14. czerwca, 14. sierpnia i 14. listopada. 

Każdym raz^m główna wygrana

Najmniejsza w ygran a 1 0 0  franków w złocie, 
wygrane i odaetki wypłacają się bez odtrącenia w Wledniń, 
Badąpeszcie, śr wie u m ia*tarh g tów uyih  prowfncyj i w lfci- 

nych sto ikach  europels* ich 
Za punktualną wypłatę ręczy książęcy rząd serbski.

Los przynosi 3°|0 odsetki w zlocie,
S e r b sk ie  L o sy  za g o to w k ę  po 4 6  z ł .  i 50  ct.

j a k o  o d ś e tk ń  z a  k o p o ń .

K w i t y  o t K b l o r e z e
aplaoalne w 14 ratach miesięcznych tylko po 8 złr.

i za ost tuią ratą 4 *Ł 
Kapujący po itośeaiv z a l i c z k i  t y l k o  8 złr. gra aaraa • m i

niepodaielile.

J .  L J i  p  bankier w B u d a p e s z c ie
ulica Hatvani Nr- 17.

vlaśclcl«l l tżj dawca emsopisma bn.nsowego
„Magyar Mfcrcur ‘ (H erknr węgierski.)

w#śfd.jćóa

Odpowiedzialny redaktor Jatf^SKótfiltiliidr 1
sMiwayAiiaia iia iii ji. Łifiu ianą w

Ż drtikaftrf „G Narodową).41


